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AMNESTJA
W „Dzienniku Ustaw” z dn. 20 b. m. 

ogłoszony został dekret Prezydenta z 
mocą ustawy o zwolnieniu przedtermi- 
nowem osób odbywających karę pozba
wienia wolności.

Skazani na karę pozbawienia wolno
ści mogą być przedtem zwolnieni, jeżeli 
odbyli już dwie trzecie kary, conajmniej 
jednak sześć miesięcy wymierzonej kary 
i przez ten czas prowadzili się dobrze. 
Skazani na karę dożywotniego więzie
nia mogą być przedtem zwolnieni, o ile

P̂gj

odbyli już przynajmniej piętnaście lat 
pozbawienia wolności. Dotyczy to ró
wnież tych przestępców, którym karę 
śmierci aktem łaski zamieniono na do
żywotnie więzienie. Przedterminowe 
zwolnienie zarządza i cola Miinster 
Sprawiedliwości. Decyzja jego nie ule
ga zaskarżeniu.

Dekret wchodzi w życie z dniem pier
wszego lutego.

Dekret ten omówimy w jednym z naj
bliższych numerów.

W ATMOSFERZE ZAMACHÓW
GRUPA OFICERÓW M ONARCHI

STÓW PRZYGOTOWYWAŁA  
ZAMACH NA LITWIE.

Kowno, 20 stycznia. (PAT.). Za
aresztowanie t zesłanie do obozu 
koncentracyjnego w W om iach maj. 
Tomkusa i kpt. Klimajtisa żywo ko
mentowane jest na Litwie. O kazuje 
się, że faszystow sko - monarchistycz- 
na grupa oficerów, przy poparciu 
prawicy i chrześcijańskiej dem okra
cji, przygotowywała nowy zamach 
stanu na Litwie, celem  zaprowadze
nia dyktatury, jako stanu przejścio
wego do monarchji.

„Lietuves Zinios“ donosi, że ludzie 
z pod sztandaru Tautos - Valja byli 
agentami monarchistów niemieckich, 
wydawali oni sw e pismo za pienią

dze obego m ocarstw a, albow iem  w er
bow anie zw olenników  dla idei mo- 
narchistycznej na Litwie nie m a wi
doków  powrodzenia. M onarchiści n ie
m ieccy pchali społeczeństw o litew 
skie do zam achu. G dyby bow iem  na 
Litw ie doszło do now ego p rzew ro tu— 
stw ierdza to pismo— w ów czas Niem
cy kłajpedzcy zrobiliby zam ach i z 
pom ocą zw iązków  w ojskow ych we 
wschodnich P rusiech  mogliby oder
w ać K łajpedę od Litwy.

T E R O F
Kowno, 20 stycznia. (PAT.). U k a

zały  się tu  nielegalne proklam acje so
cjalnych dem okratów . Z ostały zam 
k n ięte  w szystkie zw iązki zaw odow e. 
W  Kownie i na  prow incji dokonano 
całego szeregu aresztow ań.

0  LOS ROBOTNIKÓW ROLNYCH
„Robotnik” zamieszcza dzisiaj arty

kuł tow. Jana Kwapińskiego, prezesa 
Związku Zawodowego Robotników Rol
nych. Artykuł ten nie wymaga właś
ciwie komentarzy. Jeżeli -wr > ;arnv 
na niego szczególną uwagę opinji pub
licznej, to dlatego, że czas ostatni nad
szedł, gdy trzeba uderzyć w wielki 
dzwon na trwogę, bo dzieje się tysią
com ludzi straszliwa, niepowetowana 
krzywda, wymagająca niezwłocznych, 
ostrych, stanowczych środków zarad
czych.

Na czym polega—  w skrócie — riyśl 
przewodnia masowych wydal ań służby 
dworskiej i fornali akurat dziś, teraz! 
Oto według ustawy o wykonaniu '.efer- 
my rolnej pracownicy, którzy pewną 
ilość lat oddawali swój wysiłek danemu 
folwarkowi, mają — w warunkach okre
ślonych — pierwszeństwo przy naby

waniu parcel. Jeżeli się ich usunie na 
kilka miesięcy przed parcelacją, — tra
cą ciągłość pracy i prawa, nabyte wy
siłkiem i trudem własnym. P o i piórem 
tow. Kwapińskiego słowo: „okrucień
stwo” nie jest tu wcale frazesem. Cho
dzi o niszczenie podstaw bytu i nadziei 
na przyszłość lepszą mnóstwa rodzin. 
Związek Zawodowy Robotników Rol
nych dokonał w Polsce ogromnego 
dzieła; organizując najbardziej opusz
czone, najbardziej rozbite i uśpione po- 

■ przednio masy. Uczynił bardzo, bardio 
wiele, by poprawić na wsi stosunki. Dzi
siaj rzuca projekt konkretny, realny, 
łatwy dla zapobieżenia prawdziwej klę
sce społecznej.

Cała klasa robotnicza żąda, by pro
jekt ten został wprowadzony w życie z 
całą energja.

S. K.

BRIAND 0 FORTYFIKACJACH WSCHODNIO-
PRUSKICH

PRZEMÓWIENIE W KOMISJI SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Paryż, 20 stycznia (PAT.). W prze

mówieniu wygłoszonem na wczorajszem 
posiedzeniu komisji spraw zagranicznych 
Izby Briand, poruszając sprawę fortyfi
kacji wschodnio - pruskich, powiedział: 
„Oczekuje się obecnie nowych propozy
cji niemieckich i nie traci się nadziei, 
iż układ może być osiągnięty przed 1 
lutym, t. j. datą, w której, w razie nie- 
dojścia do porozumienia, sprawa ma 
być automatycznie przekazana Lidze 
Narodów . Briand zaznaczył dalej, że 
sprawa rozbudowy fortyfikacji wschod
nio - pruskich wysunięta została jesz

cze przed zainaugurowaniem polityki 
lokarneńskiej, powstała bowiem w o- 
kresie okupacji zagłębia Ruhry. Od
prężenie, jakie się do tej pory ujawni
ło, dzięki polityce zbliżenia, pozwoliło 
międzysojuszniczej komisji kontrolnej 
przeprowadzać swe ankiety bardziej 
metodycznie, co dawniej napotykało na 
znaczne trudności. Nie mniej jednak 
system kontroli, który będzie wprowa
dzony pod egidą Ligi Narodów, dawać 
będzie z racji ciągłości tej kontroli, wię
ksze rękojmie skuteczności.

*****

POD BUTEM STALINA
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zdają sobie pew no spraw ę, że orga- 
2apja robotn ików  rolnych nie do- 
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WieŁ f C.ie oświadczam , jako czło-
Pow .,s :° ł£łcy na  czele Związku, że
żebvaZIUe zasŁanaw iam y się nad  tern,
w  te  prze£dw staw ić się obszarnikom
*bszr-.Sp° SÓ.b ' ,iż  tam  w szędzie, gdzie

c7 będą czynić sainoeąd nad
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„Takie jest życie, braciszku: Ja  naprzykład jeszcze za cara - batiuszki
wywoziłem politycznych na Sybir”.
(Do pogło-sek, jakoby Stalin zamierzał zesłać Trockiego i Zinorwjewa na Sybir. Obaj sie

dzą w saniach z kajdanami na rękach). („Yorwarta")

robotn ikam i rolnymi, w ydalając ich z 
pracy, celem  pozbaw ienia ich praw  
do ziemi, —  zm uszeni będziem y w y
dać polecenie, ażeby n a  gw ałt i bez
praw ie  ze strony  obszarników — od
powiadać gwałtem, polecając ro b o t
nikom  sam ow olnie zab ie rać  działki 
ziemi, k tó re  obszarnicy p rzeznacza
ją dla w ędrujących band  speku lan 
tów  chłopskich oraz zbogaconego 
chłopstw a.

Jesteśm y  szczerym i zw olennikam i 
reform y rolnej, a będąc nimi, żąda
my, by ustaw a o w ykonaniu  reform y 
rolnej i jej postanow ienia były  obo
w iązujące n ie ty lko  dla w yzyskiw a- 
nych i poniew ieranych  robotn ików  
rolnych, ale i dla obszarników !

Do p. M inistra Spraw  W ew n ętrz
nych zw racam  się z w ezw aniem : 
niech ukróc i sam ow olę ziem ian, niech 
w yda polecenie w ojew odom  i s ta ro 

stom, by niezw łocznie przyjęli udział 
w stw orzeniu  Komisji P a ry ta ty w - 
nych, k tó re  zajmą się rozlokow aniem  
pozbaw ionych prący.

P rzed  nam i jest dw a m iesiące cza
su do uregulow ania tej kw estji.

Pow iedziane było przez M arszałka  
P iłsudskiego, że „za dużo jest n iep ra 
wości w Polsce" i dla przeciw staw ie
nia się tym  niepraw ościom  był za
m ach sianu  na rząd  Chjeno - P iasta . 
J e s t  Rząd M arsz. P iłsudskiego. My 
zaś —  rep rezen tan c i k lasy  ro b o tn i
czej —  stw ierdzam y z przykrością, 
że stan  obecnych zw olnień jest czemś 
tak  potw ornem , jak nie notow ano 
jeszcze nigdy. Zabiegi R ządu o pozy
skanie sfer gospodarczych dają r e 
zu ltaty . Droga g łaskan ia w ielkich 
posiadaczy  ziem skich, schlebianie 
kap italistom  prow adzi do katastro fy , 

Jan Kwapiński.

SABOTAŻ TRWA!
PODSTĘPNA W ALKA PRZECIW 

ANKIECIE.
Pisaliśm y już w iele razy  o fatalnych 

sku tkach  p rzew lekan ia spraw y an
k ie ty  o kosztach produkcji. Po  wielu, 
w ielu ta rap a tach  decyzja R ady M ini
strów  zosta ła  pow zięta. I oto  rozpo
częła się now a form a a taków  w iel
kiego przem ysłu w dw uch różnych 
k ierunkach: 1) rozdzielenie A nkiety  
na  dwie grupy przem ysłu: a) m etalo 
wy, w łóknisty , spożyw czy i t. d.; b) 
górniczy, naftow y, hutniczy; najpierw  
m iałoby być badan ie grupy p ierw 
szej, później dopiero drugiej; 2) obsa
dzenie całego prezydjum  A nkiety  
swymi ludźmi.

Nie po trzeba chyba tłóm aczyć, że 
zw ycięstw o przem ysłow ców w jed
nej albo w drugiej spraw ie postaw i
łoby sam ą zasadę A nkiety pod zna
kiem  zapytania. K tóż po trafi zbadać 
koszta  produkcji w  przem yśle —  po
wiedzm y —  w łóknistym , nie znając 
rzeczyw istych kosztów  produkcji w ę
gla? K to zaręczy  za bezstronność 
Komisji A nkietow ej, jeżeli jej p rezy
djum spocznie w rękach  „L ew iata- 
n a“ ?

POS. B. MIEDZIŃSKI— 
MINISTREM POCZT 

I TELEGRAFÓW
LIST P. MIEDZIŃSKIEGO DO 

„WYZWOLENIA”.
N a posiedzeniu k lubu  „W yzw ole

nia" przybył p. M iedziński i ośw iad
czył, że został zaszczycony propozy
cją w stąp ien ia do Rządu. W  kilka 
chwil potem  p. M iedziński o trzym ał 
telefoniczne zaw iadom ienie, iż nom i
nacja jego na stanow isko M inistra 
P oczt i T elegrafów  została  podpisana 
przez P rezy d en ta  R zeczypospolitej. 
W obec tego p. M iedziński w ystoso
w ał list treści następującej do klubu 
parlam entarnego  „W yzw olenie":

„Mam zaszczyt zakomunikować Panom 
Kolegom, że Prezes Rady Ministrów Mar
szałek Piłsudski zaszczycił mnie propozycją 
objęcia teki Ministra Poczt i Tel. w jego 
Rządzie. Uważając osobiście dla siebie za 
niemożliwe odmówienie Marszałkowi Piłsud
skiemu współpracy na jakiemkolwiek sta
nowisku, zdecydowałem się propozycję tę 
przyjąć. Dla uniknięcia możliwych nieporo
zumień stwierdzam, że propozycja ta posta
wiona mi została ściśle personalnie, nie ja
ko członkowi klubu i stronnictwa „Wyzwo
lenie” i rozumiem również, że i zgoda moja 
na nią, powzięta na własną wyłącznie odpo
wiedzialność, w niczem nie wiąże stronnic
twa i klubu w jego polityce, ani w jego s'o- 
sunku do Rządu. Proszę uprzejmie o łaska
we przyjęcie powyższego do wiadomości i łą
czę wyrazy głębokiego poważania.

(— ) Bogusław M iedziński".

Pow yższe pismo klub „W yzw ole
n ie"  postanow ił jednom yślnie przyjąć 
do w iadom ości. (PAT.).

OGŁOSZENIE NOMINACYJNE.
W  dniu wczorajszym P. Prezydent 

Rzeczypospolitej, przychylając się do 
wniosku prezesa Rady Ministrów, 
podpisał dekret, mianujący p. pos. 
Bogusława M icdzińskiego Ministrem  
Poczt i Telegrafów.

POSIEDZENIE SEJMU
Plenarne posiedzenie Sejmu odbę

dzie się w e wtorek 25 b. m. o g. 2 pp. 
W  poniedziałek przewidywane są po
siedzenia Komisji Regulaminowej i 
Nietykalności Poselskiej oraz Kon
wentu Senjorów.

KOMISJA 
PARLAMENTARNA 

Z. P. P. S.
Dziś o godz. 11 rano odbędzie się w 

lokalu Z. P. P. S. w Sejmie posiedzenie 
Komisji Parlamentarnej Z. P. P. S. Na 
porządku dziennym: 1) drugie i trzecie 
czytanie budżetu; 2) sprawa aresztowa
nia posłów i wogóle masowych aresz
tów.

Prezes: Marek.

FAŁSZYWE POGŁOSKI
Dowiadujemy się, że pogłoski o dy

misji dyrektora departamentu politycz
nego M. S. Z. p. Tadeusza Jackowskie
go pozbawione są wszelkiej podstawy. 
Tym samym upada zgoła nieprawdopo
dobna i budząca szczere zdumienie 
plotka, jakoby stanowisko, o którym 
mowa, miał objąć znany p. dr. fil. Grzy
bowski z Prezydjum Rady Ministrów.

Z NIEPRAWDZIWEGO 
ZDARZENIA.

A JEDNAK PRAWDA!
„Korespondencja Warszawska” zwró

ciła się do Minislerjum Spraw Wew
nętrznych o wyjaśnienie, skad się wziął 
„stan wojenny” w Radoszkowicach, ros
łem miasteczku na pograniczu z Miń- 
szczyzną.

Odpowiedź brzmi uderzająco:
„Stanu wojennego w tem miastecz

ku niema, natomiast na zasadzie roz
porządzenia Rady Obrony Państwa z 
dn. 20 lipca 1920 r. wprowadzono prze
pis, że po mieście tem od godz. 10 
wiecz. do 4 rano publiczności krążyć 
nie wolno".

Podkreśliliśmy słowa: „Rada Obrony 
Państwa”. Rada Obrony Pańsiwa zo
stała powołana w r. 1920 w okresie 
i na czas walki z najazdem bolszewic
kim. Trzeba umysłu wręcz wyjątkowa 
biurokratycznego, żeby wykombi.nwać 
sobie stosowanie przepisów ówczesnej 
doby w sześć lat po zakończeniu woj
ny!

Przecież to jest poprostu rażące bez
prawie!

GDZIE JEST CUKIER?
Jak donosiliśmy cukrownie domagają 

się podwyżki, a Rząd wbrew interesom 
ludności idzie po linji zaspokojenia dy
rektorów cukrowniczych, godzi się na 
podwyżkę cen cukru w wysokości 10 z t 
na worku. Projekt rozporządzenia 
rządowego w tej sprawie nie jest jesz
cze jednak przygotowany, natomiast 
hurtownicy cukrowi w oczekiwaniu tej 
podwyżki poukrywali większe zapasy 
cukru. Odpowiednie władze winny za
interesować się tą sprawą.
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PO MASOWYCH ARESZTOWANIACH
Różnice zdań. Kom entarz „Izw iestji".

P. MEYSZTOWICZ.
W kołach politycznych twierdzą, 

że pomiędzy marsz, Piłsudskim a 
min, sprawiedliwości Meysztowiczem  
wynikły znaczne różnice zdań w 
związku z masowym charakterem o* 
statnich aresztowań politycznych.

P. Meysztowiczowi zarzucają, że 
aresztowania, przeprowadzane na le
wo i na prawo, były dokonane pod 
naciskiem sfer wielko-ziemiańskich, 
często w sposób zupełnie przypadko
wy. Zarzucają mu dalej organizowa
nie na jego rzecz buńczucznej rekla
my prasowej („Slowo“ wileńskie' 
nadającej represjom charakter spe
cjalnie antybiałoruski.

W każdymbądź razie w poniedzia
łek nadchodzący p. Meysztowicz bę
dzie musiał dostarczyć sejmowej ko
misji Regulaminowej dokładne i o- 
parte na dokumentach i dowodach 
rzeczowych dane.

KOMBINACJE „IZWIESTJI".
„Izwiestja", omawiając aresztow ania 

posłów Białoruskiej Hromady, twierdzą, 
że Rząd polski przygotowuje tą  drogą 
zerwanie możliwych rokowań pomiędzy 
Polską a Z. S. R R. o pakt gwarancyj
ny.

Z. S. S. R. kategorycznie zaprzecza o- 
skarżeniem. jakoby miał wspierać fi
nansowo akcję Białoruskiej Hromady.

GOSPODARKA MIEJSKA WARSZAWY
Nowe w ybory do Rady M iejskiej—w alka  z drożyzna, 

bezrobociem  i głodem  m ieszkaniow ym , bddow a szkó ł— 
oto palqce zagadnienia polityki m iejskiej

Specjalny wywiad „Robotnika'* z tow. Adamem Szczypiorskim, ławnikiem  
m. Warszawy z klubu P. P. &

(r) Przed samorządem m iasta W arsza
wy otw iera się nowy rok pracy. Juk-eż 
są tedy największe bolączki gospodar
ki miejskiej, które spraw y żywctnoś 
cią swą wybijają się na plan pierwszy? 
Jak  wreszcie przedstaw ia się sprawa 
nowych wyborów do warszawskiej Ra
dy Miejskiej?

Chcąc dać czytelnikom naszym odpo
wiedź na te  zagadnienia zwróciliśmy 
się do tow. Adam a Szczypiorskiego, 
ławnika m. W arszawy w klubie PPS. 
z prośbą o udzielenie nam wywiadu.

Tow. Szczypiorski odpowiada na na
sze pytania.

— Czy pożądane jest obecnie roz
wiązanie Rady miejskiej? — zadajemy 
pierwsze pytanie.

— Ze spraw ą rozwiązania Rady Miej
skiej łączy się nierozerwalnie spraw a u- 
chwalenia przez Sejm ustaw samorządo
wych. Klub PPS. w Radzie m. od lat 
kilku domaga się jej rozwiązania, po
nieważ istnieje ona już od roku 1919 — 
a więc la t 8 — podczas, gdy dekret z 
lutego 1919 r. przewidywał 3 letnią 
kadencję. Nowy projekt ustaw y samo
rządowej, znajdującej się obecnie w 
trzeciem  czytaniu komisji adm inistra
cyjnej Sejmu, przewiduje kadencję czte
roletnią.

D ekret z 13 grudnia 1918 roku p rze
widuje istnienie rad miejskich do cza
su uchwalenia ustaw samorządowych 
przez Sejm — z tem, że nie potrw a to 
dłużej nad trzy lata. N iestety — usta
wy s .m orząaowe do dziś dnia nie są 
uchwalone — wobec czego druga usta
wa, z 30 m arca 1922, przedłużyła ka
dencję rad  miejskich do czasu uchwale
nia tych ustaw . Ten stan trw a już od 
la t pięciu. Co więcej Radzie m. W ar
szawy grozi zdekompletowanie. Jest 
obecnie 109 radnych, gdyby — z ja
kichkolwiek przyczyn jeden z radnych 
ustąpił — winny być zarządzone wy
bory uzupełniające. Z tem znów zagad
nieniem łączy się spraw a złożenia man
datów przez radnych, którzy, wbrew 
ustawie, są zarazem  urzędnikami miej
skimi. Radnych tych jest ośmiu. F rak 
cja PPS., wobec niewątpliwego brzmie
nia ustawy, uważa iż radni ci winni zło
żyć swe mandaty, lub, zatrzymując je, 
zrezygnować z zajmowanych posad. 
W ybory uzupełniające nie są jednak 
wskazane. Wymagają one bowiem ta
kiego samego aparatu  wyborczego, jak 
wybory zupełne. Gdyby, w najbliższym 
czasie, uchwalenie przez Sejm ustaw  o 
samorządzie nie było możliwe — PPS. 
stanie na stanowisku nie przedłużania 
obecnego stanu rzeczy.

— Ile jest praw dy w pogłoskach, i i  
Rząd obecny zadecydował już rozw ią
zanie R ady?

— Oficjalnie ani Klub PPS., ani ma
gistrat o tera nic nie wie. Natomiast 
dochodziły nas wieści, iż, podobno, 
bez wiedzy departam entu  sam orządo
wego Min. Spraw W ewn. pewne czyn
niki sfer rządowych wszczęły akcję w

tym kierunku.

— Jakie są najważniejsze zagadnie
nia gminnej gospodarki w obecnej do
bie?

— Uważam za rzecz największej wagi 
kwestję rozbudow y m iasta, oraz wal
kę z drożyzną przy pomocy Miejskich 
Zakładów Zaopatryw an.a i przy współ
udziale Spółdzielni Spożywców. 
Pchnięcie naprzód kwestji budowlanej, 
zaniedbanej obecnie przez samorząd i 
rząd, w znacznym stopniu, rozw iązało
by nie tylko problem głodu Mieszkanio
wego, lecz i zagadnienie bezrobocia.

Bardzo ważnem jest też rozpoczęcie 
budowy szkół powszechnych na terenie 
W arszawy. Brak gmachów szkolnych 
w W arszawie staje się coraz większy. 
Dotychczas do szkół uczęszczały U k 
zw. „roczniki wojenne" — w okresie 
wojny i pierwszych latach powojennych 
przyrost ludności był mniejszy. Obe
cnie i w 1928 roku do szkół zaczną u- 
częszczać roczniki powojenne Z rocz
ników 1915— 1919 ani jedea iaktyczn:e 
nie został objęty przymusem szkolnym. 
W roku ubiegłym poza szkołą pozosta
wało półtora tysiąca dzieci. ,Gdy obe
cnie mamy 100.000 dzieci w v ieku 
szkolnym, za la t 7 liczba ta  wzrośnie 
do 150 tys. Od 1922 roku miasto wy
budowało 18 budynków szkolnych, z 
czego 12 czasowych. Te będą już 
w krótce n iezdatne do użytku.

— Ileż w ięc budynków winne gmina 
wybudować?

— Potrzebujem y 2.700 izb szkolnych, 
czyli 380 szkół siedmioklasowych. Bu<
downiclwo szkolne stoi od 1923 roku na 
matrwym punkcie. W 1922-ym roku 
wzniesiono 14 budynków  szkoln. a w 
ostatnich czterech la tach  — cztery! W 
1926 nie wybudowano ani jednego!

KILKA ZAJMUJĄCYCH CYFR.

Budżet inwestycyjny ta. W arszaw y — 
mówi dalej Iow. Szczypiorski — prze
widuje na rok 1927: na wykończenie 
5 gmachów szkół powsz. 2.200.000 zł. 
na rozpoczęcie 4 nowych budynków 
szk. powsz. i przedszkoli 2 miljony. 
W reszcie na rozpoczęcie budowy 2 gma
chów szkół rękodzielniczych 700 tysię
cy. Razem 4.900.000 zł. W porówna
niu z potrzebam i bardzo to mało. Spra
wę komplikuje brak  placów budowla
nych w śródmieściu.

— A inne roboty budowlane?
— Planow ana jest odbudowa drugief 

połowy mostu Poniatowskiego, budowa 
domu W ydziału zdrowia, rozbudowa 
szpitalnictwa, domów zarobkowych, pie
karni miejskiej i t. d.

Prócz tego z wiosną rozpoczną się ro 
boty sezonowe nad napraw ą bruków; 
przeprowadzeniem  nowych ulic.

W ywiad skończony. Dziękujemy ser
decznie Iow. Szczypiorskiemu za udzie
lenie nam tak zajmujących wiadomości.

Z B Ł i Z K A  I Z D A L E K A
MATERJALIZM DZIEJOWY 

WOBEC PACYFIZMU.
Dziś, jak przed laty czterdziestu, 

są różne sposoby pojmowania m ate
rializmu dziejowego. I dziś, jak w te
dy, bywają naiwni barbarzyńscy ,,ma- 
terjaliści dziejowi". Pamiętam, jak na 
początku wojny światowej dochodzi
ły mnie odezwy socjal - demokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy (S. D. 
K. P. i L.)., k tóre pouczały, że wojna 
toczy się o... kolonje afrykańskie. 
Autorowie tych odezw nie rozumieli, 
zdaje się, nic z tego, co się koło nich 
działo. Jak  kura, zapadła w sen ka- 
taleptyczny pod wpływem kreski, 
kredą nakreślonej, autor czy autorka 
tej odezwy, nic nie widziała, nic nie 
słyszała. Wiedziała, że jest impe
rializm, że imperjalizm wzrasta, że 
doprowadzić może do wojny świato
wej. Uchwyciła się tedy „prawdy", 
wypowiadanej przez socjalistów 
wszystkich knajów, przez M iędzyna
rodówkę Socjalistyczną na wszyst
kich kongresach i uprościła ją na 
drodze sylogizmów coraz bardziej o- 
graniczonych do tezy imperjalizmu 
kolonjalnego. W ojna tedy toczyła się 
o kolonje afrykańskie, wojna była — 
afrykańska 000

W ostatnim zeszycie doskonałego 
miesięcznika austrjackiego „Der 
Kampf" („W alka'') tow. Helena Bau
er (żona Ottona Bauera) w artykule 
sprawozdawczym na tem at „Imperia
lizm" pisze co następuje: „ Że wojna 
światowa urodziła się ze zbrodni i 
lekkomyślności klik wojskowych, z 
interesu dynastycznego Habsburgów, 
z manji wielkości Wilhelma II, z po 
lityki Romanowów, wszystkich tych 
momentów niektórzy badacze nie 
mogą jakoś powiązać z pierwotnem 
rozumieniem materjalistycznego poj 
mowania dziejów, k tóra pyta o inte
resy ekonomiczne, nie zaś o współ
zależność socjalno - ekonomiczną. 
Zamiast analizować stosunki społecz
ne, w których samowola jednostki 
wciąż jeszcze może stanowić o naj
ważniejszych decyzjach, dostają tęż
ca na widok statystyki wywozowej 
angielskiej czy niemieckiej, z której 
dowiedzieć się tylko można, że wy
soko uprzemysłowione kraje upra
wiają handel nietylko między so
bą, ale i z krajami rolniczemi, że są 
ze sobą związane na śmierć i życie. 
Kapitalizm w sojuszu z mocami feo- 
dalnemi może być wojowniczy, może 
dążyć do podniesienia zysków swo
ich orzez wojnę i przy pomocy woj
ny. Może jednak być i pokojowy i za
miast rynków zbytu, pod osłoną mi- 
litaryzmu, może dążyć do zabezpie
czenia sobie zysku przy pomocy 
międzynarodowych karteli itd...“

Rozumne i w zgodzie z nauką no
woczesną skreślone słowa *) surowej 
krytyki pod adresem naiwnych, oba- 
łamuconych albo i rozmyślnie bała
mucących „materjalistów dziejo
wych" mają zastosowanie bardzo 
częste do dyskusji, prowadzonej na 
tem at wojny i pokoju, Czy pokój jest

*) Porównaj w książce tow. Mieczysława 
Niedziałkowskiego „Zagadnienia Socjalizmu" 
rozdział a „M aterializm ie historycznym".

HENRI DUVERNOIS.

PARASOL*)
Pan Desormeaux schronił się przed 

deszczem do bramy. W ybierając się w 
odwiedziny do pięknej pani C osecarte. 
był wystrojony okazale. Miał cieniu .li
ne lakierki, jedwabne skarpetki spo
dnie kraciaste, żakiet z > /  v V  Y ”
łogami, jedwabny k raw at barw y lilas 
z w piętą weń perłą, n>wy m e l o n i k ,  tu 
dzież rękaw iczki niemal białe wskutek 
ciągłego ich prania. Dopełniała całości 
poczciwa różowa tw arz, starannie od
świeżona, czyściutko wygolona, ozdo
biona równym szpakowatym  w plikiem, 
oraz brwią, niesamowicie nastroszoną 
nad zgoła niewinnemi oczami. Pan Dć- 
sorm eaux doznawał miłych wrażeń 
komfortu i zadowolenia z samego sie
bie, gdy ulewa zmusiła go do szukania 
schronu. Przeobraził się w jednej chwi
li: wyglądał jak biedak wygnany i za
biegający o względy pierwszego lepsze
go przechodnia. Tym pierwszym lep
szym okazał się przygodny sąsiad w 
bramie, człek długi, kościsty i melan
cholijny. Był okrutnie zmoczony.

—- Jakaż  w strętna pogoda! — ode
zwał się p. Dćsorm eaux.

— I co jeszcze? — zgrzytnął niezna
jomy.

— Jak to : „co jeszcze?"
—  Pytam  pana: „I co jeszcze?"
— C o? Nic... To chyba oberwam e 

się chmury...
— I co jeszcze?
P. Desormeaux, nieco zaniepokojo-

*) Przekład autoryzowany.

l i c z b a  mmmmm
WZROSŁA W UBIEGŁYM 

TYGODNIU O 3.963 OSOBY.
W ostatnim tygodniu sprawozdaw

czym, t. j. od 8 do 15 stycznia liczba 
bezrobotnych w całem państwie wzro
sła o 3963 (w poprzednim tygodniu o 
6759) i wynosiła w ostatnim dniu tygo
dnia sprawozdawczego 246.816.

Bezrobocie zmniejszyło się w przemy
słach: metalowym o 221 osób, hutni
czo - szklanym o 213, hutniczo - meta
lowym o 23 i górniczym o 17, wzrosło 
natomiast w przemysłach budowlanym 
o 1642 i włókienniczym o 705. Reszta 
przypada głównie na robotników nie
wykwalifikowanych.

Na terenie P. U. P. P. Piotrków bez
robocie zmniejszyło się o 240, Sosno
wiec o 207, Białystok o 100 i Łódź o 
80, wzrosło natomiast na terenach P. U. 
P. P. Kraków o 1000, Kielce o 247, Gro
dno o 177, Lublin o 150, Częstochowa 
o 118 i Górny Śląsk o 125, w Krakowie 
głównie z powodu przerwania robót pu
blicznych ze względu na okres zimowy.

możliwy? Naiwny m aterjalista odpo
wiada: „nie, niemożliwy". Interesy 
imperjalistyczne przeciwstawiają się 
sobie wzajem z taką siłą, że muszą 
doprowadzić do wojny. „Pacyfiści s? 
to albo naiwni ideolodzy, godni poli
towania, albo też krętacze, łowiący 
ryby w mętnej wodzie". Jest zgoła 
inaczej. Dużo jest dzisiaj pacyfistów, 
którzy są znacznie odważniejszymi i 
poważniejszymi realistami, niż ci in
ni, co tylko pobrzękują złotemi zęba
mi w jamie ustnej, wydając dźwięki 
jakgdyby to były szable i jatagany.

Ach, te morza krwawych kałam a
rzy, wylewanych na szpaltach gazet 
militarystycznych, „narodowych". I 
ta  poza „Tagliche Rundschau", ten 
obrażony patrjotyzm, ten Rejtan prti- 
ski, k ładący się w poprzek wszyst
kich domniemanych agresywności 
polskich. Rozumni Niemcy ostrzega
ją nas zawsze, aby nie brać tego V 
łasu za objaw zbiorowej psychozy 
niemieckiej. To są gazety, nielicz
nych tylko posiadające czytelników. 
Nie reprezentują narodu, a tylko 
pewne sfery kapitalistyczne, żerują-

ny, zrezygnował z konwersacji i jął 
przyglądać się ulewie, siekącej tak  dro
bno, tak  gęsto, tak  uporczywie, jakgdy
by oszczędzała się, by trw ać jaknaj- 
dłużej. „Ja  wystawiam się na śm ier
telny przeciąg" rozmyślał „aby ochro
nić nowy garnitur, to jeszcze rozu
miem... A le co ten jegom  śc ma do 
stracenia? Ach, już wiem! Nie widzia
łem tych gazet... Obawia się, że mu 
deszcz zniszczy towar. Popieraimy han
del ojczysty, naw et wówczas, gdy han
dlujący jest antypatyczny". Zaczem wy
dobył z kieszeni monetę i wyciągnął 
dłoń ku sąsiadowi, dodają: przytem
grzecznie, ile że nie mógł znieść czyjej
kolwiek nieżyczliwości:

Poproszę o gazetę...
— Nie jestem gazeciarzem! — za

skrzeczał tam ten. — Trzeba się czło
wiekowi przyjrzeć, zanim się go zacze
pi! Mam gazety, swoje, do czytania, a 
nie na sprzedaż. Też...

P. Dćsormeaux miał już dość. Ze
b ra ł się w sobie, wychynął na chod
nik przeszedł kilka kroków, lecz wi
cher w pędził go znów do jakiejś b ra 
my. Tam przynajmniej był sam: 
deszcz pra ł tak  samo, a bodaj-że nawet 
mocniej, niż na ulicy. Nieborak ruszył 
w dalszą drogę, podskakując, w po
zycji zalecanej przez mistrzów one- 
step'a, mianowicie z korpusem pochy
lonym naprzód, i potrząsając rytm icz
nie ramionami. W  ten sposób — od 
bram y do bram y —> dotarł do nierucho
mości, której widok dodał mu otuchy; 
przypom niał sobie bowiem, że !u mie
szka jego przyjaciel Chadec. O tw o
rzyła mu drzwi gospodyni o mętnem 
wejrzeniu.

AFERA 
D R U S K I E N I C K A

P. MALINOWSKI W OFENSYWIE.

Niejaki p. Malinowski, wypuszczony z 
więzienia za kaucją 20.000 zł. a oskarżo
ny o samowolę i bardzo poważne nad
użycia w związku Z prowadzeniem ką
pieli zdrowotnych w Druskienikach, 
przybył oto z powrotem do Druskienik, 
teroryzuje mieszkańców stałych, żąda
jąc od nich podpisów na jakimś „akcie" 
z wyrazami zaufania dla siebie, i naj
spokojniej czyni przygotowania do roz
poczęcia sezonu kąpielowego.

Co to wszystko ma znaczyć? Sensa
cyjne rewelacje, areszt, duża kaucja i 
ponowne oddawanie uroczego zdrojowi
ska pod dyktaturę tego pana.

Możeby władze zechciały udzielić o- 
pinji publicznej wyjaśnień?

ce na wojnie domniemanej, fabryku
jące broń.., nad W ołgą i Samarą, a 
tylko żubrów wschodnio - pruskich, 
bogatych, mających na utrzymaniu 
swojem nietylko baletniczki, ale na
wet dziennikarzy. B. następca tronu 
pruskiego i niemieckiego ma na żoł
dzie swoim utalentowanego pisarza, 
który za niego książki pisze. Dla- 
czegóżby inny wielki landlord p ru s 
ki nie miał dziennikarza, który na
wołuje do wojny z Polską? Żali nie
ma w Niemczech partji, w rodzaju so
cjalistycznej, albo katolicko - cen
trowej — wielkich, potężnych, naj
większą ilość wyborców koło sztan
darów swoich grupujących wyznaw
ców? Żali niema „Niemieckiej Ligi 
Obrony Praw Człowieka", k tó ra  w 
Niemczech jest przedewszystkiem 
pacyfistyczną organizacją i bez stra 
chu, ze szlachetną, bezinteresowną 
odwagą denunq'uje wrogów pokoju? 
Żali niema tam pism w rodzaju „Die 
M enschheit” albo,,M enschenrechte‘ ?

W rócimy jeszcze do tych kwestji.
Henryk BezmaskŁ

— Dzień dobry pani. Co za pasku
dna pogoda! Czy zastałem  pana Cha
dec?

— Nie wiem. Pójdę zobaczyć.
— Jestem  jego przyjaciel, Dćsor- 

meaux.
Typowa sługa kaw alera, ogłupiała od 

licznych a sprzecznych poleceń, tyczą
cych się jego obecności w mieszkaniu, 
Jeżeli Emila niema — kombinował p. 
Desorm eaux — ta  megiera nigdy nie 
zgodzi się. bez rozkazu swego pana, na 
wypożyczenie mi parasola. Obsłużmy 
się sami! Na metalowej podstaw ie w 
kącie przedpokoju kupiły się w zbita 
gromadę laski, szpicruty, kije do golfa, 
olbrzymi deszczochron z roku 1830. oraz 
parasol z rączką szyldkretową. Ten 
właśnie stał się łupem pana Desor
meaux.

— Pan wyszedł — oznajmiła stara 
gospodyni, przydreptaw szy z powrotem 
do przedpokoju.

— Proszę mu powiedzieć, że przyj
dę jeszcze jutro i że mu odniosę w ia
domy przedmiot.

I p. Dćsorm eaux wyszedł, tuląc do 
serca podstępnie zdobyty parasol. 
S tanąw szy na ulicy, żachnął się z pew 
ną irytacją: ulewa minęła, niebo za
czynało się naw et rozjaśniać. Pan Dć- 
sorm eaux pocieszył się nadzieją że to 
tylko chwilowa pauza. W  przedpokoju 
pani C osćcante przejrzał się w zw ier
ciadle, stw ierdził że wygląda nienagan
nie i wkroczył do salonu uśmiechnięty 
niewyraźnym uśmiechem świato vca, 
przejętego szeregiem zajmujących le
matów, jakie mu wypadnie poruszyć. 
Towarzystwo nie było liczne, ale za ta— 
oonure". Nie wiedzie mi się dzisiaj. Le

piej byłbym uczynił pozostawszy w de
mu — pomyślał z żalem p. Desormeaux. 
Byli tam tylko rodzice pana Cosecante, 
rodzice pani Cosćcante, oraz jeden z 
owych klasycznych pogrzebowo uro
czystych wujów, wydobywanych z cie
nia jedynie z okazji jakiejś katastrofy. 
Pan Desorm eaux doznał wrażenia, że 
zastał radę familijną i że przeszkadza 
wszystkim, z wyjątkiem uroczej pani 
Cosecante, k tó ra  pow itała go — jak się 
wita pożądaną dygresję.

— Co pan woli: herbatę, muszkat,
malagę czy kawę mrożoną? — zapyta
ła.

— Wyznaję, że waham się między 
muszkatem a kaw ą mrożoną.

— Co za pech! mam tylko herbatę!
— Niezbyt zabawne, moje dziecko!— 

stęknął wuj — karaw aniarz. — Cóż za 
płochość!

— To tak  cały czas! — oświadczył 
mąż—jakgdyby zw racał się do woźne
go sądowego, przybyłego na stw ierdze
nie „faktu".

Po upływie dziesięciu minut, p. Dć- 
sormeaux, dławiący się w  tej atmoste 
rze niezgody, pożegnał się. Znalazłszy 
się na ulicy, skonstatow ał równocześ
nie dwa fakty: że i k v a  rozpoczęła się 
nanowo, tudzież że zapomniał zabrać 
parasola Chadec’a. Z rezygnacją wgra- 
molił się z powrotem  na piąte piętro i 
zatrzym ał się chwilę pode drzwiami. 
Rodzina, zgromadzona teraz w przed
pokoju, kłóciła się w najlepsze. Słyszał 
urywki zdań: „Niepodobna nic zarzu
cić... nic. — W iecznie poza domem...— 
Nieznośny... ustawiczne skargi. — A- 
leż nie, pani! — Nie obawiaj się, có
ruchno. — Mówcie konkretnie! Kon

kretnie, do pioruna! Pański klub...—• 
Jej dancing..."

P. Desormeaux zadzwonił. Cisza za
panowała natychm iast. Pan Cosecan
te sam drzwi otworzył. Intruz oświad
czył:

  Przepraszam  stokrotnie. Z ostaw i-'
łem u państw a swój parasol—

— Niech go p m zabiera — m rukną! • 
p. Cosecante, snać odrzucając precz 
resztkę uprzejmości.

— O, to ten!
— Nie! To jest parasol mojej tony.
— Pan się myli, przed godziną po

życzyłem go od Chadec'a, a właściwie, 
przyznam się. zabr iłem go bez ceremo- 
nji podczas nieobecności I" mila.. i

— Jesteś pan tego pew ny? — ryknął 
pan Cosćcante.

— Ależ nie! to niemożliwe! — jęknę
ła  pani Cosecante.

— Od Chadec'a! A to  parasol mojej 
żony! Proszę, jesteś pan świadkiam! 
Oto inicjały! Zostawiła swoi parasol w  
mieszkaniu Chadec'a! — tryum fował 
mąż. — Ha, teraz wpadła! Ojcze, trzy
mamy ją! Trzymamy ją, mamo! Byłbym 
się założył...

— Zapewne się pomyliłem, — bełko
tał p. Dćsormeaux. To jest, właściwi*, 
to był niewinny żart...

Lecz, te  nie mógł zdobyć się na nic 
tęższego, a przytem  nikt go już śród o- 
gólnej wrzawy nie słuchał, uzna* iż naj
lepiej będzie wymknąć się. I pod doj
mującą ulewą puścił się nanowo „one- 
ślepa", konstatując głośno: „Niema co, 
kiepski dzień!.... Deszcz nie przynosi 
mi szczęścia!...”

przełożył z fran-oskiego 
Gabryel Karski.
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CO SŁYCHAC  
NA SWIECIE
JAK SIĘ „ROBI“ W OJNY.

Z tajników „dyplomacji" amerykańskiej.
Am erykańska prasa należy do naj

bardziej skorumpowanych na świecie. 
A le i wśród niej budzi się opór i pro
test wobec metod wymuszania, stoso
wanych przez rząd i to  w sprawach naj
większej wagi, gdy chodzi o wojnę o 
byt całych narodów. N iektóre pisma 
ujawniły ciekawe kulisy ostatnich posu
nięć „dyplomatycznych1’ Stanów Zje
dnoczonych w stosunku do Nikaragui i 
M eksyku.

Oto 16 grudnia r. ub. podsekretarz 
stanu Min. Spr. Zagr. Olds, powołał do 
siebie przedstawicieli trzech wielkich 
amerykańskich agencji inłormacyjnych
na „poufną“ konferencję, na której in
spirował nastrój wrogi przeciwko Me
ksykowi, oskarżając ten kraj o wysyła
nie broni do sąsiednich krajów i o bol- 
szewizm. Przedstawiciele prasy zażą
dali szczegółów i faktów na poparcie 
tych oskarżeń, oraz przyjęcia przez 
r z ą d ,  względnie min. spraw zagr. Kello- 
go, odpowiedzialności za te  oskarżenia 
i ogłoszenia ich w prasie jako komuni
katów oficjalnych, ale — bezskutecznie. 
W wyniku tej konferencji jedna tylko 
agencja United Press podała wiadomość 
o przemycaniu broni do Nikaragui przy 
pomocy M eksyku. Ale to nie zadowo
liło rządu.

Na coraz częstszych konferencjach 
tajnych perswadowano przedstawicie 
lom prasy, 'by zastosowali ostrzejszy ton 
wobec Meksyku, kładąc główny nacisk 
na „bolszewizm". Na początku grudnia 
w części prasy (w 100 gazetach na ok. 
1000) ukazały się istotnie upragnione 
przez rząd wiadomości, ale jedno z pism 
odważyło się zrzucić całą odpowie 
dzialność na Oldsa, pisząc: „Olds nie- 
tylko dostarczył m aterjału faktycznego, 
ale też przeprowadził całą propagandę”-

Po upływie tygodnia oświadczył Olds 
na kolejnej „tajnej" konferencji, że od 
roku z górą stosunki między St. Zjedn. 
a Meksykiem zaogniły się z winy tegoż; 
M eksyk ma rząd bolszewicki, co do 
którego A m eryka jest „przekonana", że 
utrzymuje przyjazne stosunki z Mo
skwą; obowiązkiem prasy jest wskazy
wać na niebezpieczeństwo, grożące ka
nałowi Panamskiemu. Na żądanie pra
sy, by rząd wziął na siebie odpowie
dzialność za tę wiadomość, 0 'd s  odparł, 
że to jest niemożliwe, jako że oficjalnie 
W aszyngton jest w przyjaznych sto
sunkach z Meksykiem. Tym razem 
przedstawiciele zastrzegli się stanow 
czo przeciwko tym dziwnym metodom, 
zwłaszcza, że Olds coraz to no* e robił 
propozycje, powtarzając przytem pyta
nie: „Co zdaniem panów powie opmja
publiczna w razie ukazania się w prasie 
takiej a takiej wiadomości?"

Ten skandal prasowy znalazł swe e- 
cho w parlamencie. Wielu przedstaw i
cieli Kongresu i Senatu, zarówno demo
kraci jak republikanie, potępili nie
dwuznacznie te  niesłychane metody 
„dyplomatyczne". Sen W heeler zwró
cił uwagę, że Olds był wspólnikiem w 
praktyce adwokackiej Kelloga w Saint- 
Paul i stąd ich dzisiejsza współpraca w 
Min. Spraw Zagr. Prasa ze swe; strony 
ogłasza, że ma już dość owych k o i »• 
rencji tygodniowych z przedstaw iciela
mi rządu, wyobrażającego sobie, że pra
sa weźmie na siebie odpowiedzialność 
za wiadomości puszczane w świat przez 
rząd.

PRZECIWKO ARESZTOWI ŚLEDCZE
MU.

Reforma w Niemczech,
Na swem ostatnicm posiedzeniu r. ub. 

Reichstag niemiecki uchwalił ncwelę do 
ustaw y o postępowaniu w procesach 
karnych, stanowiącą doniosłą reformę 
w dziedzinie sądownictwa. W edle da
wnego ustawodawst'* a podsądny, za
trzymany przez sędziego w areszcie 
śledczym, był właściwie bezbronny i 
musiał odsiadywać więzienie, zanim od
był się proces i dowiedziono W o  winv-

Mógł on wprawdzie odwołać się do 
dwuch instancji sądowych, ale sądy roz
strzygały bez wysłuchania oskarż mego, 
jedynie na podstawie opir.ji prokurato
ra na posiedzeniach zamkniętych

W edle nowej ustawy oskarżony, nad 
k tó ry m  zawieszono areszt śledczy, rra 
prawo zażądać jawnej rozprawy co dc 
tego, czy areszt śledczy należy utrzy
mać w mocy, czy też zastąpić go innym 
środkiem prewencyjnym Drugi prze
pis ma na celu zapobieganie zbytniemu 
przedłużaniu aresztu śledczego. Mia
nowicie sąd musi w określonych term i
nach sam sprawdzać, czy dalszy areszt 
śledczy jesi konieczny.

W  dochodzeniach co do konieczności 
czy celowości aresztu śledczego może 
wziąć udział oskarżony i jego obrońca 
O ile oskarżony z tyeli lub innych po- 
wodow nie może się sta* i*  obrońca je
go musi wystąpić jaka rze .zn ik  iego 
sprawy. O ile oskarżony nic ma wła* 
nego obrońcy, należy mu dostarczyć o- 
brońcę z urzędu.

S O C J A L I Z M  NA W S I
PO ZWYCIĘSTWIE AUSTRJACKIEM

Zwracamy uwagę towarzyszów na 
wczorajszą notatkę „Robotnika" o 
wielkiem zwycięstwie soc.-demokra
cji austrjackiej na wsi. W Burgenlan- 
dzie, czysto chłopskim kraju, _ przy 
wyborach do Izby Włościańskiej so
cjaliści zdobyli przeszło 10 tysięcy 
głosów, to znaczy czwartą część. 
W  rezultacie klerykali otrzymali 14 
mandatów, związek chłopski 10, so
cjaliści 8.

Wiedeńska „Arbeiter Ztg.“ wita to 
zwycięstwo— niewielkie samo przez 
się, ale znaczne jako zwycięstwo za
sady — wstępnym artykułem p. t. 
„Pozdrowienie dla dziesięciu tysięcy 
czerwonych chłopów". Chłopi są wie
rzący — powiada s.-d. dziennik, ale 
nie są klerykalni i „opieki" klerykal- 
nej mają dość. Jest to zarazem pierw
sze zwycięstwo, niedawno bardzo 
szczegółowo opracowanego przez 
partję programu agrarnego. Zapew
ne, pomogła partji ta okoliczność, źe 
klerykali są w Burgenlandzie „ma- 
dziaronami", t. zn. sympatyzują z mo- 
narchistyczną reakcją węgierską, 
podczas gdy małorolni są usposobie
ni austrjacko i republikańsko. Nie 
jest to jednak rzecz główna.

„Arb. Ztg.“ ma rację. Zwycięstwo 
w Burgenlandzie jest zwycięstwem 
pewnej zasady, — zasady położenia 
wielkiego nacisku na pracę wiejską. 
Niedawno na zjeździe linckim tow.* 
Bauer tak silnie podkreślał koniecz
ność wzmożenia pracy wśród mało
rolnych—„jeśli chcemy (mówił) zdo
być przy najbliższych wyborach rzą
dy w swe ręce".

To prawda. To zagadnienie socja
lizmu na wsi staje zwłaszcza przed 
socjalistycznemi partjami w krajach 
agrarnych. Tam socjalizm dość szyb
ko zdobywa swą naturalną podstawę 
przemysłową i staje przed zagadnie
niem — co dalej? co dalej należy czy
nić, aby siły socjalizmu spotęgować? 
Musi więc iść na wieś.

Oczywiście, owo zwycięstwo „za
sady" w Burgenlandzie nie rozumiej
my jako — odkrycia, jako — rewela
cji. Bynajmniej! praca na wsi nie jest 
nowością w obozie socjalistycznym. 
Jednakowoż Burgenland podkreśla 
raz jeszcze konieczność i pomyślność 
pracy na wsi, a zarazem konieczność 
szczegółowego zbadania stosunków 
wieiskich i opracowanie programu, 
jak to uczynili obecnie t.t. austrjar 
cy, zajmujący się do ostatnich cza
sów prawie wyłącznie proletarjatem 
przemysłowym.

Nawet w krajach z dawniejszą już 
socjalistyczną pracą wiejską, w kra
jach z bardzo silnemi partjami socja
listycznemi praca na wsi staje coraz 
gwałtowniej na porządku dziennym. 
Weźmy Szwecję, kraj z partją socja
listyczną (względnie) najsilniejszą na 
świecie. Szwedzki sejm liczy 106 soc 
posłów, zaś 121 burżuazyjnych. Zda
wałoby się, należy uczynić jeden tyl
ko wysiłek, a absolutna większość 
zapewniona. Narazie w tej Szwecji 
rządzi drobna grupa „wolnomyśl- 
nych" (około 30), opierająca się to na 
prawicy (projekt o obowiązkowym 
rozejmie w pracy), to na lewicy 
(szkoła). Zbliżają się wybory — i 
szwedzcy tow. stają przed zadaniem 
znacznego wzmocnienia swych wpły
wów wśród chłopów. Inaczej decy
dującego zwycięstwa nie będzie. Tak 
samo, jak w Austrji. Teraz rozumie
my dobrze, dlaczego tak cieszą się 
austrjaccy towarzysze.

W Polsce jesteśmy w kraju agrar
nym. Bez większej pracy wśród chło
pów swych sił nie spotęgujemy. 
Zresztą warunki demokracji — wy
bory powszechne, charakter okrę
gów — zmuszają nas do tego. Pracu
jemy wśród ludności wiejskiej odda- 
wna; zwłaszcza wśród robotników 
rolnych możemy się poszczycić wiel
kimi sukcesami. Nie brak także 
wpływów i wśród małorolnych.

Ale,, tego mało! Rdzeń stronnictw 
chłopskich i reakcyjny charakter nie
których z nich („Piast") jeszcze bar
dziej potęguje tę konieczność pracy 
wiejskiej. Małorolny coraz silniej oćt- 
czuwa odrębność swego interesu wo
bec stronnictw wielkochłopskich i 
nie ma właściwie obrońcy. Jest wię
cej konsumentem, niż producentem, 
i plany p. Niezabytowskiego, teorje 
wysokich cen, wywozu produktów 
rolnych itp. bynajmniej go nie za
chwycają...

Stwarzają się, jednem słowem, wa
runki pomyślnej pracy planowej, na 
wielką skalę zakrojonej, wśród mało
rolnych. Szczegółowo w tej notatce 
zastanawiać się nad tern doniosłem 
zadaniem nie będziemy.

Chcieliśmy tylko — przy okazji 
powodzeń t.t. zagranicznych — jesz
cze raz podkreślić niezmierną dla 
nas wagę zagadnienia pracy wiej
skiej, {jg

Kazimierz Czapiński.

Z RADY MIEJSKIEJ
EżfPOSE PREZYDENTA MIASTA.

W czoraj o godz. 7 wieczorem, odbyto się 
pierwsze po ferjach świątecznych posiedze
nie Rady m. W arszaw y, przy licznym udzia
le radnych.

Najważniejszym punktem porządku dzien
nego było expose prezydenta m iasta J a 
błońskiego w spraw ie zam ierzeń budżeto
wych M agistratu m. W arszaw y na okres od 
1 kw ietnia 1927 do 31 m arca 1928 r. Zmia
na okresu budżetowego miaaia nastąpiła na 
skutek zmiany okresu budżetu państw ow e
go oraz wydania przepisów  wykonawczych 
do rozporządzenia prezyd. Rzeczypospolitej 
z dn. 17 czerw ca 1924 r. Ta zimiana roku 
budżetowego spow odowała konieczność u- 
chwalenia prowizorjum budżetow ego na I 
kw arta ł 1927 roku, lecz istotnych zmian w 
budżecie nie poczyniła.

Dokonane zmiany polegają głównie na 
większem sprecyzowaniu podziału w zesta
wieniu podatków  na działy gospodarki 
miejskiej, oraz na zamieszczeniu w budżecie 
adm inistracyjnym  wydatków  nadzw yczaj
nych przedsiębiorstw  miejskich.

Prelim inarz budżetow y zwyczajny zamy
ka się w dochodach i rozchodach w grani
cach 70.078.929 zł. Dążenie do zrów noważe
nia budżetu napotkało  przy opracow yw aniu 
go na znaczne trudności. Tu prezydent 
przeszedł do szczegółowego omówienia bu 
dżetu zwyczajnego i nadzwyczajnego gminy, 
w ykazując trudności finansowe z jakiemi ta 
walczyć musi. P rezydent stw ierdza, że ty l
ko udzielenie m iastu pożyczki inw estycyj
nej przez Rząd dałoby możność zapobieże
nia klęsce bezrobocia i pozwoliłoby na czę
ściowe zaspokojenie głodu mieszkaniowego 
Expose swoje zakończył prezydent zw ro
tem, iż stolica w spełnianiu swych zadań i

Inne jeszcze przepisy mniejsze; wagi 
zabezpieczają oskarżonym prawo bez
stronnego zbadania jego sprawy, chro
niąc go przed nadużyciami.

Kto wie ile w sądownictwie popełnia 
się omyłek, ilu ludzi niesłusznie oskar
żonych przesiaduje niewinnie w więzie
niu śledczem miesiące i lata, ten zro
zumie całą wagę reform y niemieckiej. 
Życzyćby tylko należało, by także Pol
ska poszła w ślady tej reformy, bo że 
u nas dzieje się na tern polu nie najle
piej — nikomu nie trzeba tłumaczyć.

obowiązków winna świecić przykładem  ca
łemu Państwu.

Poza tern Rada m iejska przyjęła bez dy
skusji szereg wniosków w spraw ach mniej
szej wagi. P rzyjęto między Łn. wniosek re 
ferow any przez tow. Szpotaóskiego w sp ra
wie zatw ierdzenia umowy ram owej na u- 
dzielanie pożyczek w postaci p racy bezro 
botnych. Instytucje społeczne, sportow e i 
naukowe zw racające się do gminy o subsy
dia, otrzym ają je w formie pracy bezrobot
nych, których będzie op łacał m agistrat. 
Spraw ę tę reguluje umowa ram owa. Poza 
porządkiem  dziennym między radnym i to 
czyły się rozmowy o sposobie obrad nad 
budżetem, w szczególności ze względu na 
żądanie Rządu uchw alenia budżetu do dnia 
1 lutego. W pewnych kołach kom entowano 
to. jako niepotrzebne robienie trudności sa
morządowi, k tó ry  został tym term inem  za
skoczony. W sprawie tej po posiedzeniu o- 
bradow ał konw ent senjorów klubów  ra 
dzieckich.

Przedstawienie teatralne. Dnia 22 i 
23 stycznia r. b., t. j. w sobotę i nie
dzielę o godz. 7-ej wiecz. w lokalu przy 
ul. Dzielnej 95, odbędzie się przedsta
wienie teatralne p. t. „Karnawał prole- 
tarjacki", na program którego złożą się: 
Gra o Herodzie — W. W andurskiego; 
Róża (sprawa druga) — St. Żeromskie
go; Czemu tęsknisz za chatą...; W alka 
dwuch narodów,—wystawione przez Se
kcję dram. Powązkowskiego Koła 
Młodzieży T. U. R. im. L. Misiołka. Bi
lety  w cenie 50 gr. i 1 zł, przy wejściu.

„ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPO
DARCZY".

Ukazał się świeży numer (Nr. 1 rok 
IV) „Robotniczego Przeglądu Gospodar
czego" zawierający artykuły: A. Zda
nowskiego: Ruch zawodowy w r. 1926. 
M. Nowickiego: Szkodliwość wysokich
cen zboża. K. Morskiego: Nowelizacja 
ustaw o ubezp. od wypadków. T. Toe- 
plitza: Marnotrawstwo w budowni
ctwie i A. Polaka: Walka robotników
żydów o równe prawo do pracy. Numer 
uzupełniają bogate działy przeglądów, 
życia gospodarczego i ruchu zawodowe
go w Polsce i zagranicą, tabela porów
nawcza płac i zarobków w latach ubie
głych z zakresu ustawodawstwa spole-

KRONIKA POLITYCZNA
CYFRY P. A. T., W ZWIĄZKU 

Z ARESZTOWANIAMI NA KRESACH.
Jak  donosi PAT, liczba osób areszto

wanych ostatnio w woj. wileńskim i no
wogródzkim, przedstaw ia się, jak nastę
puje:

W W ilnie aresztow ano II  osób, w tej 
liczbie 3 posłów, w powiecie mołode- 
czańskim 19 osób, członków K. P. Z. B., 
w pow. dziśnieńskim 6 osób, w pow. 
bracławskim  8, w pow. oszmiańskim 7. 
W  in, pow iatach województwa wileń
skiego aresztow ań nie było. W  woje
wództwie nowogrodzkim aresztowano 
38 osób, członków K. P. Z. B. Razem z 
zatrzymanymi dwoma innymi posłami, 
ogólna liczba aresztowanych w dwuch 
wymienionych województwach wynosi 
91 osób. Przeciw aresztowanym  toczy 
się śledztwo o zbrodnię z art. 102 i 110
k. k.

SPECJALNE POZWOLENIA NA ZA
TRUDNIENIE ZAGR. ROBOTNIKÓW 

SEZONOWYCH W GDAŃSKU.
PA T donosi: „Senat w. m. Gdańska 

wydał rozporządzenie, w myśl którego 
zatrudnienie zagranicznych robotników 
sezonowych rolnych na obszarze w. m. 
zależne jest od zezwolenia Senatu. W 
tym celu ziemianie gdańscy, pragnący 
sprowadzić zagranicznych robotników 
sezonowych muszą zgłosić do Senatu 
podanie za pośrednictwem landratów. 
Dla rozpatryw ania podań utworzony bę
dzie w każdym powiecie specjalny ko
mitet, składający się z landrata, jako 
przewodniczącego i trzech członków z 
pośród właścicieli ziemskich i robotni
ków rolnych. Pozwolenia na pobyt za
granicznych robotników  sezonowych da
wane będą na okres od 1 kwietnia do 1 
listopada każdego roku. Rolnicy, którzy 
bez takiego zezwolenia ze strony Sena
tu zatrudniać będą u siebie zagranicz
nych robotników  sezonowych, lub k tó
rzy takich robotników, w przepisanym 
w rozporządzeniu terminie, nie zwolnią, 
będą karani grzywną pieniężną.

Rozporządzenie powyższe stoi w 
sprzeczności z dotychczasowemi umowa
mi polsko - gdańskiemi, k tóre  postana
wiają, że robotnikom polskim nie będą 
czynione na obszarze w m. Gdańska ża
dne trudności w wykonywaniu ich za
wodu11.

GŁÓWNY URZĄD LIKWIDACYJNY.

Ogłoszone zostało rozporządzenie Ra
dy M inistrów o wcieleniu Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego do Min. Skarbu 
z dn. 1 lutego b. r  z tem, że obowiązki 
prezesa GUL przechodzą na ministra 
Skarbu.

* ««
W „M onitorze Polskim" ogłoszone zo

stało uzupełnienie do rozporządzenia 
Min. Spraw Wewn. o zabezpieczeniu po
daży przedmiotów powszechnego użytku 

Na mocy tego rozporządzenia, uchwa
ły związków komunalnych co do opłat 
za korzystanie ze świadczeń elektrowni, 
gazowni, rzeźni tram wajów i wodocią
gów podlegać będą od tej chwili zatw ier
dzeniu Min. Spraw W ewn.

POW RÓT P. PREZYDENTA ZE SPAŁY.

Pow rót p. P rezydenta  Rzplitej ze Spały 
spodziew any jest w niedzielę rano.

POW RÓT W ICEPREM JERA BARTLA.

W czoraj rano pow rócił z K rakow a w ice
prem ier B artel i natychm iast objął urzędo-

Prof. B artel podczas kilkudniowego po
bytu w Krakowie poddał się lekkiej opera
cji usunięcia zgrubienia ścięgna ramienia.

BUDŻET W KOM ISJI SENACKIEJ.

Komisja Skarbow o-Budżetow a Senatu o- 
bradow ała wczoraj nad działem Itl budżetu 
Min. Spraw  W ewn., dotyczącym  G eneraln. 
D yrekcji Służby Zdrowia.

Zarówno referen t sen. Godlewski, jak i 
poszczególni mówcy podnosili w dyskusji 
niedostateczność kredytów  na w alkę z ja
glicą i gruźlicą, na niedostateczność pomie
szczeń dla umysłowo ohorych oraz żądali 
pow iększenia wydatków  na szkoły położ
nych.

N astępne posiedzenie we w torek o godz. 
10 rano. R ozpatryw any będzie budżet Min. 
Komunikacji, k tó ry  referuje sen. tow. S ie
d leck i

Z ODDZIAŁU BANKU ROLNEGO W 
GRUDZIĄDZU.

P. m inister Reform Rolnych mianował p. 
Tomasza Zana dyrektorem  oddziału P ań
stwowego Banku Rolnego w Grudziądzu i p. 
K onstantego Roubę prokurentem  tegoż od
działu. (PAT).

ODZNACZENIA,

W czoraj o godz. 11, w prezydjum Rady
M inistrów, p. w ioeprem jer B arte l w ręczył 
odznaki orderu O drodzenia Polski: p rezeso
wi T rybunału A dm inistracyjnego, p. O rskie
mu, krzyż kom andorski z gw iazdą — i sę
dziemu Trybunału Administracyjnego, Birk- 
felnerowi, krzyż kom andorski.

PRZEGLĄD PR/
Dzień polemik.—Min. Dobntcki o 
nictwie mniejszości narodowych. -  
dyna kwestja bytu" p. Appenszi

W czorajsza prasa roi się od ar 
łów polemicznych. My nie widzirn^ 
tem nic złego, ale zadziwia, że pisma 
prawicowe różnych odcieni, głoszące je
dność i zgodę narodową, są najbardziej 
kłótliwe i swarliwe.

„Kurjer Poranny" rozpraw ia się bez
względnie a zasłużenie z „paskudz
tw em 11 „Kurjera Warszawskiego”, czy
niącego lewicę polską i przew rót majo
wy odpowicdzialnemi zą działalność 
wywrotową komunistów i in.

„Dwugroszówka" nie jest zadowolo
na z wyników walki z komunistami i do
maga się walki „nietylko energicznej", 
ale i konsekw entnej do ostateczności, to 
zn. walki czysto policyjnej, represyjnej. 
M ądre głowy — te endeki!

Jeszcze o krok dalej idzie „Rzeczpo
spolita”. Pragnie zemsty. Chce głowy 
b. trtin. Młodzianowskiego, k tóry  za 
swych rządów ulegalizował Hromadę 
Białoruską Za tę  „szkodę „wyczynioną 
Państw u" niech stanie przed Trybuna- - 
łem Stanu. Ale możeby tak  — biorąc 
rzecz chronologicznie—postawić wpierw 
przed Trybunałem  Stanu ministrów 
chjeno - witosowych za „szkody wyczy
nione Państw u?11.

I

R obotnicy pop e ra jc ie  
sw o je  p ism o

P. Stpiczyński w „Głosie Praw dy" po
lemizuje z p. Strońskim w obronie po
wszechnego praw a głosowania. U trzy
manie tego praw a byłoby „zamordowa
niem demokracji".

P. Stroński w  „Warszawiance" zaś 
staje w obronie ostatnich uchwał swej 
partji, wśród których, jak wiadomo, je
dna wypowiada się za konsolidacją obo
zu zachowawczego, do którego stronni
ctwo p. Strońskiego zalicza zarówno O- 
bóz p. Dmowskiego jak Praw icę Naro
dową, oraz żubrów wileńskich. Otóż na 
tle tej uchwały pow stał homeryczny 
spór na tem at: Kto jest zachowawcą?

„Dzień Polski", organ Radziwiłła, 
odmawia cnoty zachowawczej Obo
zowi, jako że zwalcza on Piłsudskiego 
i nie jest zupełnie prawowierny pod 
względem katolickm  (!). Na to odci
na się p. Stroński, te

^popieranie człowieka stojącego na cze
le Państwa razem z Wyzwoleniem, Stron
nictwem Chłopskaera i Głosem Prawdy 
napadającym na Kościół a broniącym 
Hromadę Wł.-Rob. Białoruską, może być 
dobrą lub złą polityką, ale nie może być 
mdarą zachowawczości, a z p.. Dmowskim, 
ks. StycMem, ks. Nowakowskim może nie 
trudniej będzie spotkać się na jedynej 
podstawie katolicyzmu niż z p, Maurycym 
Poznańskim indywidualnie i zbiorowo, 
mówiąc słowami Dnia Polskiego".
P. Stroński kwestionuje też zacho

wawczość „monarchizmu mackiewi- 
czowsko - ćwiakowsko - peowiackie- 
go", ale ani jedno ani drugie nie prze
szkadza mu łączyć wszystkich pod zna
kiem... „równowagi". Zaprawdę, strusi 
żołądek ma len p. Stroński!

Ale logiczne, a raczej nielogiczne, 
harce p. Strońskiego są niczem w poró
wnaniu z aonkiszoterją pióra p. Mac
kiewicza ze „Słowa" wileńskiego. Cze- 
go ten człowiek nie wyprawia z bez- /  
bronnym papierem  i atram entem ! 
ostatnim numerze wpada w ekstazę sa
mouwielbienia. „My posiadamy ideo
logię, której częściowe składniki nie 
kłócą się ze sobą". (Ale cała ideologja 
kłóci się z 20-ym wiekiem i z rzeczywi
stością, k tórą  żyjemy!). „W  obecnych 
w arunkach jedynie my konserw atyści i 
monarchiści, wiemy czego żądać od 
przyszłości". (Jakże możecie zwracać 
się z żądaniami do przyszłości, skoro 
już teraźniejszość przeszła nad wami do 
porządku?) i t. p. P. Mackiewicz od
trąca od siebie p. Strońskiego (konser
w atystę i monarchistę!) i składa uniżony 
pokłon marsz. Piłsudskiemu (który nie 
jest ani m onarchistą ani konserw atystą, 
a mimo to., wie czego żądać od przy
szłości).

Min. Dobrucki udzielił wywiadu „Na
szemu Przeglądowi" i „Dziennikowi 
Warszawskiemu", w którym  oświadczył, 
że uznaje w całej pełni oświatowe i kul
turalne żądania ludności żydowskiej, a 
co do innych mniejszości, to „chce w y
konać konstytucję i zaspokoić wszyst
kie słuszne postulaty mniejszpści naro
dowych".

Sprawozdawcą teatralnym  „Naszego 
Przeglądu" jest p. Appenszlak, zapalony 
sjonista i miłośnik literatury . A le oka
zuje się, że sjonizm, lite ra tu ra  i in. pię
kne izeczy są tylko podrzędnem zaję
ciem p. A ppcnszlaka, jak to wyczytać 
można ze sprawozdania z ostatniej pre- 
mjery w teatrze Letnim:

..„.business1*, interes handlowy — kwe
stja zdobycia pieniędzy, jedyna, prawdzi
wa kwestja bytu i rozwoju, której zna
czenie ocenie należycie tryumfująca na 
każdym kroku młoda Ameryka". B,
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T E L E G R A M Y
MARX DALEJ TWORZY 6ABINET

fcYŁ PORUCZONĄ MU MISJĘ 
NA RĘCE HINDENBURGA.

Berlin, 20 stycznia. (PAT.). Wobec 
tradności, na które natrafił w usiło
waniach utworzenia rządu środka, 
kanclerz Marx złożył z powrotem na 
ręce prez. Hindenburga poruczoną 
mu misję. Prezydent Rzeszy zastrzegł 
sobie dalszą decyzję.

<NOWU MARŁ
Berlin, 20-go stycznia. Jak się w 

ostatniej chwili dowiaduje A. W., Hin- 
decburg powierzył po raz wtóry Mar
żowi misję tworzenia rządu w formie 
nieograniczonej, tak, iż wybada on 
wszelkie możliwości zarówno z odziałem 
niemiecko - narodowych, jak również z 
udziałem lewicy. Zadaniem Marca bę
dzie obecnie stworzenie bloku miesz
czańskiego, z oparciem o niemiecko-na- 
rodowych.

WARUNKI CENTRUM 
Berlin, 20 stycznia. (PAT.). Dziś póź

nym wieczorem obradowała frakcja cen
trum nad zajęciem stanowiska wobec li
stu prez. Hindenburga do kanclerza Mar
xa. Korespondent PAT dowiaduje się, że 
centrum wysunie pod adresem niemiec- 
ko-narodowych żądanie udzielenia mini
malnych gwarancji co do ich stanowiska 
w sprawie polityki zagranicznej, oraz w 
sprawach wewnętrznych. Od odpowie
dzi, jaką na ultimatywne swe żądanie 
otrzyma, uzależnia, centrum ostateczną 
odpowiedź na propozycję wstąpienia do 
koalicji centrowo - prawicowej. Zazna
czyć należy, że takie'samo stanowisko 
zajmują zasadniczo demokraci. Odnośnie 
do spraw zagranicznych, żąda centrum 
od niemiecko - narodowych deklaracji, 
iż godzą się oni na politykę porozumie
nia w duchu Locarna i Thoiry, zaś w 
sprawach wewnętrznych główną rolę od
grywa kwestja ustawowego czasu pracy.

PR'ECIWKO ZNIESIENIU KONT OLI 
WOJSKOWEJ NA WĘGRZECH

PROTEST MAŁEJ ENTENTY.
Praga, 20 stycznia. (PAT). W zwią

zku z pochodzącymi z Białogrodu 
wiadomościami, że Konferencja Am
basadorów zawiadomiła rządy małej 
ententy o złożeniu przez Węgry pro
śby w sprawie zniesienia rozciągnię
tej nad nimi kontroli wojskowej, ko
respondent „Prager Tageblattu" do
wiaduje się, że rządy małej ententy 
zdecydowane są interwenjować 
\fcspóiTi'e wobec Konferencji Amba
sadorów celem spowodowania od- 
rzuceria powyższej prośby węgier
skiej. W związku z tem poseł rumuń
ski w Białogrodzie naradzał się w 
środę z jugosłowiańskim ministrem 
Spraw Zagr. Periczem nad tekstem 
noty, jaka ma być złożona Konferen
cji Ambasadorów przez małą enten- 
tę.

PRZYGOTOWANIA DO INWAZJI 
NA BURGENLAND.

Wiedeń, 20 stycznia (PAT). „Ar* 
beiter Zeitung" ogłasza sprawozda
nie krajowej komendy żandarmerji w 
Burgenlandzie, w którem powiedzia
ne jest, że Węgry przygotowują się 
do odzyskania Burgenlandu. W tym 
celu czynione są przygotowania do 
inwazji band zbrojnych na Burgen- 
land.

Według sprawozdania żandarmerji 
austrjackiej, Węgry rozporządzają ar- 
mją, kompletnie wyposażoną, w sile 
conajmniej 600 tysięcy ludzi, ponadto 
mają zgromadzony materjał wojenny 
i urządzają tajną fabrykę nad jezio
rem Błotnem, która to fabryka pro
dukuje środki wybuchowe i gazy tru
jące.

WALKA RZĄDU ANGIELSKIEGO 0 KONCESJE 
W CHINACH

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
Londyn, 20 stycznia. (A. W.). An

gielska rada ministrów, po dłuższych 
naradach, powzięła w sprawie Chin 
szereg uchwał, w których stwierdza 
się, iż jakiekolwiek ustępstwa mogą 
być robione w Chinach jedynie na 
podstawie formalnych układów i ro
kowań, to też żadne pertraktacje z 
ńiezorganizowanymi grupami woj
skowymi nie będą prowadzone. Ze 
względów strategiczno - taktycznych 
nie będzie wysuwana sprawa odda
nia w ręce policji angielskiej obrony 
koncesji w Han-Kou, natomiast kon
cesja w Szanghaju będzie broniona 
wszelkiemi siłami.
USTĘPSTWA NA RZECZ RZĄDU 

KANTOŃSKIEGO.
Londyn, 20 stycznia (PAT). „Mor

ning Post" dowiaduje się, że pełno

mocnik angielski w Chinach, d‘Mal- 
ley, otrzymał od rządu angielskiego 
pełnomocnictwo uczynienia pjwnych 
ustępstw rządowi kantońskiemu; w 
myśl tego koncesja angielska w Han- 
kou mogłaby być zamienioną w osa
dę cudzoziemską, przyczem chińczy
cy byliby reprezentowani zarówno w 
radzie gminnej jak i na różmych sta
nowiskach administracyjnych.
OŚWIADCZENIE MAC DONALDA.

Londyn, 20 stycznia (PAT). Mac 
Donald oświadczył w artykule, ogło
szonym w .Daily Herald", iż spodzie
wa się, że będą możliwe bezpośred
nie rokowania z kaniońskim mini
strem Spraw Zagranicznych, Czenem. 
Jeżeli obecny rząd angielski wyda 
rozkaz wmieszania się do walk o 
Szanghaj, to spowoduje tem swój u- 
padek.

PROCES 0 UDZIAŁ W SPISKU KATALONSKSM
ŻĄDANIE ODDZIELENIA SPRA

WY GARIBALDIEGO.
Paryż, 20 stycznia (PAT). Dziś po

południu rozpoczął się przed tutej
szym sądem okręgowym proces spi
skowców kataloóskich i Ricciotti‘ego 
Garibaldiego.

Wielkie poruszenie wywołało wy
stąpienie obrońców wszystkich os
karżonych katalończyków bezpośre
dnio po rozpoczęciu się rozprawy z 
zadaniem oddzielenia spraw ich kli- 
jentów od sprawy Garibaldiego. O- 
brońcy ci w ostrych słot ach podkre
ślili różnicę, jaka zachodzi pomiędzy 
idealistami takimi, jak ich klijenci, a 
Garibaldim, który jest zdrajcą i pro
wokatorem.

Sąd postanowił przejść do porząd
ku dziennego nad wnioskiem obroń

ców katalończyków i rozpocząć 
przesłuchiwanie oskarżonych. 

ZEZNANIA OSKARŻONYCH.
Paryż, 20 stycznia (PAT). W dal

szym ciągu rozpoczętego dzisiaj pro
cesu, zeznawał pułkownik Macia, 
który, zapewniając o swej miłości do 
Francji, stwierdził, że celem sprzy- 
siężenia było utworzenie republiki 
katalońskiej. Z kolei Garibaldi o- 
świadczył, iż dowiedział się o wy
kryciu spisku już po swojem uwię
zieniu. Komisarz służby bezpieczeń
stwa Benoit stwierdził, że śledztwo 
ustaliło w sposób formalny, iż Gari
baldi był agentem - prowokatorem 
rządu włoskiego. W końcu Garibaldi 
potwierdził, że otrzymał zgórą 600 
tys. lirów, które, jak utrzymuje, nie
mal w całości powróciły do Włoch 
na cele ruchu antifaszystowskiego.

Porażka komunistów 
w wyborach na Syberji

Moskwa, 20 stycznia. (A. W.). W e
dług wiadomości z Syberji, wybory 
do sowietów przyniosły komunistom 
szereg porażek, w postaci uzyskania 
przez bezpartyjnych większości w H 
sowietów. W Siemipałatyńsku prze
szedł do sowietów jeden pop prawo
sławny. Największa porażka spotka
ła komunistów w okręgach Wierch-
nieudinskim i Niżnieudinskim.

*  *
*

Syberyjski CIK postanowił anulo
wać wynik wyborów w okręgach 
Wierchnieudinskim i Niżnieudinskim 
ft  których komuniści przegrali kam- 
>anję wyborczą.

— Na pe-tedzeniu Vs!"?*’**; «fu gdańskiego
aes, prary por

czej oraz grupy polskiej, że przyjmą udział 
w głosowaniu nad zmianą konstytucji, o ile 
przyjęty będzie projekt redukcji ciał par
lamentarnych, a mianowicie senatu do S se
natorów i Volkslagu do 85 posłów.

— Policja we Frankfurcie nad Menem 
wykryła planowany zamach na przebywa
jącego w Wiesbadenie komisarza spraw za
granicznych Unji sowieckiej, Cziczerina. A- 
resztowany został emigrant rosyjski, Ma- 
zarow, należący do prawicowego Związku 
b. oficerów gwardji, pozostającego w oży
wionych stosunkach z niemieckiemi organi
zacjami prawicowemi.

— „Times" donosi z Nowego Jorku, !2 
wzmaga się niezadowolenie, z powodu agre
sywnego stanowiska Stanów Zjedn. wobec 
Meksyku. Prez. Coolidge otrzymał petycję, 
dającą wyraz temu niezadowoleniu, podpi
saną przez znaczną ilość rektorów uniwer
sytetów, gubernatorów, sędziów i publicys- 
t t  ze wszystkich stanów

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Wilno

ECHA STRAJKU W R. 1923.
Przed sądem w Wilnie stanęło 4 robot

ników oskarżonych o to, że w r. 1923, 
podczas strajku w fabryce wódek „Po
znań" przeszkadzali pracować łamistraj
kom. Robotnicy skazani zostali: jeden na 
50 zł. kary, drugi na 100 zł. kary, oraz 
dwaj — po 2 miesiące więzienia.

Płock
SAM SIĘ ZGŁOSIŁ.

W środę 19 b. ro. odbył się tu w sali 
teatralnej, przy bardzo licznym udziale 
słuchaczy, odczyt tow. posła Czapińskie
go p. t. „Dzieje fanatyzmu". Bardzo ład
nie wypadły obrazy świetlne, ilustrujące 
odczyt. Słuchano w skupieniu do końca 
odczytu.

Kończąc swe wywody, prelegent o- 
świadczył:

— Występując z całą siłą przeciw za
bobonom i fanatyzmowi, bynajmniej nie 
występujemy przeciwko religji. Ten, kto 
chciałby w ten sposób wytłomaczyć 
treść odczytu, byłby chyba albo tępą 
dewotką, albo idjotą od urodzenia...

W tym momencie z pierwszego rzędu 
foteli wstaje jakaś osoba i głośno oświad
cza:

— A ja właśnie tak sądzęl
I siada. Naturalnie na sali wybuch we

sołości. Prelegent spokojnie ciągnie da
lej:

— Bardzo dziękuję. Do której miano
wicie z dwuch wymienionych kategorji 
pan się zgłasza to już rzecz pana

Pokazało się że tym mądrym {fenem, 
co się sam zgłosił, był p First, sekretarz 
Związku ludowo - narodowego.

Powinszować sekretarza. Widać odra- 
zu, że „sekretarz" — „od urodzenia".

Hajnówka
WIEC ENDECKI

Dnia 6 b. m. poseł endecki Jankowski na 
stopniach miejscowego kościoła wygłosił 
mowę agitacyjną w  duebu objemy.

P. poseł nie czuł się na naszym gruncie 
tak pewnie jak dawniej. Nie atakując innych 
partii i nie urągając już (jak to było w roku 
zeszłym) na socjalistów, pan poseł sytuację 
polityczną określił mniej więcej w ten spo
sób, że „w Polsce zwyciężyć musi i prawica 
i lewica".

Konia z rzędem temu k to  wyjaśni zna
czenie ałów pana poeła endeckiego.

Nieliczni słuchacze z politowaniem słu
chali banialuk ów pana posła.

Lud już dziś wie w jakim iść kierunku i 
żadna gadanina ósemkowiczów z obranej 
drogi sprowadzić go nie zdoła.

Przykre tylko czyni wrażenie, gdy z koś
cioła robi się trybunę polityczną dla celów 
kapitalistów i reakcji.

Kasld.

Wieliczka
O KOMUNIKACJĘ WIELICZKA — KRA

KÓW.
Na skutek poczynionych kroków i odstą

pienia bezinteresownie przez gminę miasta 
Wieliczki placu pod budowę poczekalni, 
Dyrekcja Kolei Państwowych celem ułatwie
nia kolosalnego ruchu komunikacyjnego 
między Krakowem a Wieliczką, postanowi
ła wprowadzić specjalny pociąg - motorów
kę.

Motorówka miała dochodzić do śródmieś
cia Wieliczki, kurs jej byłby pewny a ce
na biletów przystępna zwłaszcza dla mło
dzieży szkolnej, robotników i urzędników.

Ułatwiłaby ona niesłychanie rozwój go
spodarczy, turystyczny i kulturalny całego 

pow iatu Wielickiego, byłaby z wielką ko
rzyścią także > dla miasta Krakowa oraz 
dla Skarbu Państwa.

Z powodu protestów czynników lokal
nych w Krakowie wprowadzenie motorów-, 
ki wstrzymane zostało na czas nieograni
czony. ^

Obywatele miasta Wieliczki i pow. W ie
lickiego zwracają się do Dyr. Kolei Pań
stwowych w Krakowie oraz do Pana Mini
stra Kolei Państw, z gorącym apelem, o u- 
ruchomieme jak najspieszniej komunikacji 
zapomocą motorówek na linji Kraków — 
Wieliczka.

Poznań
ZJAZD LOKATORÓW.

Dnia 16 b. m. odbył się Zjazd przedsta
wicieli organizacji Polskiego Związku Loka
torów w Poznaniu w sali piwnicy Ratuszo
wej.

W Zjezdzie wzięło udział 24 delegatów z 
różnych miast Poznańskiego i Pomorza oraz 
przedstawiciele Komisji Zjednoczenia Or
ganizacji Lok, i Sublok. w Polsce Przewo
dniczył obradom p. Rosada, prezes poznań
skiego związku. Po dyskusji Zjazd przyjął 
jednomyślnie w sprawie Ochrony Lokato
rów i rozbudowy miast rezolucję, opraco
waną przez Komisję Zjednoczenia referowa
ną przez p. Pawła Ławkowicza, dodając na
stępujące uzupełnienia, a mianowicie, aby 
domagać się skasowania podatku kwaterun
kowego, zakazania wolnych umów co do 
wysokości' komornego, oraz zniesienia art. 
109 Ustawy Postępowania Cywilnego, obo
wiązującego w ziemiach b. zaboru pruskie
go, w myśl którego to artykułu w razie za
łożenia apelacji może być wymagana rękoj
mia kaucyjna do wstrzymania wykonalno
ści wyroku.

Lwów
ZATRUCIE CHLEBEM.

Ze wsi Seredycy donoszą o wypadku za
trucia dwuch rodzin chlebem, zawierają
cym sporysz. Z powodu otrucia zmarł rol
nik Zając, którego cdalo przed śmiercią 
przybrało barwę sino-granatową. Rodzinę 
Zająca i jego sąsiadów zdołano uratować.

Bydgoszcz
ARESZTOWANIE OFICERA.

Ja k  informuje „Dziennik Bydgoski" w dniu 
wczorajszym na polecenie prokuratora sądu 
wojskowego w Grudziądzu, żandarmerja a- 
resztowała oficera kasowego 16 pułku uła
nów, por. Tescha, i odstawiła go do więzie
nia wojskowego w Toruniu. Powody aresz
towania trzymane są aż do ukończenia 
śledztwa w tajemnicy.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
NOWA INSTRUKCJA ZAPOMOGO

WA DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁO
WYCH.

P. m in ister p racy  w ydał, po  porozu 
m ieniu z m in istrem  skarbu , now ą in 
s t r u u j ę  w spraw ie doraźnej pom ocy 
dla bezrobo tnych  p racow ników  um y
słow ych. G łów ne zm iany, k tó re  w pro
w adza now a instrukcja, po legają na tem, 
że obecnie om aw iane zapom ogi obli
czane będą w  ten  sposób, że w ynosić 
b ęd ą  dla sam otnego p racow n ika  um y
słow ego 30 proc., obarczonego rodziną, 
złożoną z 1 —  2 osób —  35 proc., z 3—  
5 osób —  40 proc. i z pow yżej 5 osób— 
50 proc. o sta tn io  pob ieranego  za robku  
m iesięcznego, z tem  jednak  za s trze że
niem , że najw yższą norm ą tego zarobku  
jest 200 zł.

N ow a in strukcja  głosi też , że k ie ro w 
nik państw ow ego u rzędu  pośredn ic tw a 
p rac y  będzie  m ógł w w yjątkow ych, za 
sługujących na uw zględnienie w ypad 
kach, uw zględniać za zgodą w ojew ody 
(w W arszaw ie — kom isarza rządu), po 
szczególne, dosta teczn ie  p rzez p e te n ta  
uspraw iedliw ione, b rak i w arunków , w y
m aganych przy  p rzyznaw aniu  zapom ogi.
STRAJK PIEKARZY W KRAKOWIE 

TRWA NADAL.
Jak nam komunikują z Zarządu Głów

nego Zw. Zaw. robotników przemysłu 
spożywczego, wiadomość podana przez 
PAT-a, a zamieszczona we wczorajszym 
numerze „Robotnika" o rzekomem za
kończeniu strajku piekarzy w Krakowie 
nie odpowiada prawdzie. Strajk pieka
rzy w Krakowie nie został zakończony 
i trwa z niesłabnącą siłą .
WALKA O 8-MIO GODZ, DZIEŃ PRACY 

U WĘDLINIARZY.
Jak o tem wielokrotnie piszemy, nie we 

wszystkich gałęziach przemysłu jest prze
strzegany ustawowy czas pracy. Między in
nymi w przemyśle wędliniarskim są pod tym 
względem stosunki zaniedbane. Przedsię
biorcy zmuszają robotników do pracy po 12, 
14 a nieraz i 16 godzin dziennie. Ostatnio 
Związek Robotników Przemysłu Spożyw
czego Sekcja Wędliniarzy przystąpił do ak
cji o przestrzeganie właściwych godzin pra- 
cy.

Akcja ta  rozwija się pomyślnie. Z ramie
nia Związku delegowani są kontrolerzy, 
których zadaniem jest badanie, czy robo
tnicy nie pracują ponad normę przewidzianą 
ustawami. Są jednak fakty, gdzie przedsię
biorcy pod groźbą usunięcia zmuszają ro
botników do pracy po kilkanaście godzin 
dziennie. Gdy kontrolerzy zwracają się do 
nich w tej sprawie panowie przedsiębiorcy 
prowokacyjnie się do nich odnoszą, wygra
żając pod adresem Związku i robotników. 
Robotnicy jednak nie dadzą się sprowoko
wać i zastraszyć i dopną tego, by zdo
bycze robotnicze były w całej pełni stoso
wane.

Oto nazwiska przedjięfciorców wędliniar

skich, łamiących ustawy państwowe: Klu-
C2yński Ludwik (Trębacka 11), Narękiewicz 
(Kopernika 23), Trenkner Władysław (Gór- 
czewska 99), Franke Ryszard (Wolska 16), 
I.ubryczydski Ludwik (Puławska 7), Zebo- 
wicz (Wronia 23a), Baranowska Kazimierz 
(Plac Kazimierza Wielkiego).

Związek, wszystkie te sprawy- skierował 
do Inspekcji Pracy, celem interwencji za 
łamanie obowiązujących w Państwie ustaw. 
Zarząd Oddziału Mięsno - Wędliniarskiego 
wzywa wszystkich robotników do wytrwa
nia w obecnie prowadzonej akcji, bo tylko 
jednolita postawa mas daje gwarancję prze
strzegania przez przedsiębiorców tych upra
wnień, jakie ustawy dają masom robotni
czym,

POWIĘKSZENIE ILOŚCI OBIADÓW DLA 
BEZROBOTNYCH.

Oprócz powiększenia ilości obiadów o 
1.000 dziennie w kuchni Stoł. obywatelskie
go komitetu pomocy bezrobotnym w bara
kach Czerwonego Krzyża na Żoliborzu, od 
piątku, 21 stycznia, powiększona będzie i- 
lość obiadów w kuchni, przy ul. Wolność 6, 
z 1.500 do 2.000. W ten sposób ilość obia
dów, wydawanych przez Komitet bezrobot
nym pracownikom fizycznym doprowadzo
na będzie do 8.000. Liczba obiadów, wyda
wanych pozostającym bez pracy pracowni
kom umysłowym,, powiększona będzie sto
pniowo z 1.500 do 2.000.

BEZROBOCIE W ZAGŁĘBIACH NAF
TOWYCH.

O bw odow y F undusz B ezrobocia w 
D rohobyczu ogłosił s ta ty s ty k ę  bezro b o 
cia w  zagłęb iu  naftow em  borysław skiem  
o raz pow iatach  Samborskim, staro-sam - 
borskim , sanockim , liskim , brzozow skim  
i k rośnieńskim . N a te re n ie  tym  jest 
6874 za rejestrow anych  bezrobo tnych  
rob o tn ik ó w  fizycznych i 844 b ez ro b o t
nych p racow ników  um ysłow ych, razem  
—  7718 bezrobo tnych . N ajw iększe jest 
bezrobocie w  pow. drohobyckim  (wraz 
z B orysław iem , M raźnicą, T ustanow i- 
cam i i Schodniea). gdzie objęło  ono 3528 
robo tn ików  i 581 pracow ników , o raz w 
pow. krośn ieńsk im  (1706 robo tn ików  i 
168 p racow ników ).

Stryj
UTWORZENIE BLOKU PRACOWNIKÓW 

KOMUNIKACYJNYCH.
W skutek stworzenia bloku pracowników 

komunikacyjnych centralnych zarządów w 
Warszawie ZZK., ZZM., oraz ZZPTT., za
rząd koła ZZK w Stryju zainicjował utwo
rzenie bloku miejscowego pracowników ko
munikacyjnych. Blok taki powstał. Na prze
wodniczącego wybrano tow. Ozgę, na sekr, 
tow. Gocka.

W dniu 9 stycznia b. r. odbył się wiec 
pracowników komunikacyjnych w sali kina 
„Edison" przy udziale około 1500 pracowni
ków kolejowych i pocztowych, na którem 
♦ow. Maksatuia wygłosił wyczerpujący re

ferat o sytuacji politycznej Państwa i po
łożeniu pracowuików komunikacyjnych.

Następny mówca, kol. Rudnicki, sekr. o- 
kręgowy Związku pocztowców, omawiał bo
lączki pocztowców.

Przedłożona rezolucja została uchwalona 
jednogłośnie. Zgromadzeniu przewodniczyli: 
tow. Gocek, ZZK., Batandu z ZZPTT. i Kon* 
tor z ZZM,

Wilno
AKCJA ZWIĄZKU SPOŻYWCZEGO O 

PODWYŻKĘ.
Oddział mięsny Zw. Spożywczego w Wil

nie zażądał podwyżki, w wysokości 10 do 
25% i wystosował odpowiednie pismo do 
Sekcji Rzeźników i Zarębaczy w Wilnie, w 
celu wszczęcia pertraktacji w tej sprawie.

Lecz o dziwo! Sekcja Rzeźników i Zarę
baczy zwróciła pismo do Zw. Spożywczego, 
pisząc po żydowsku iż żadnych pism w ję
zyku polskim nie przyjmuje i na przyszłość 
przyjmować nie będzie, a jeśli Związek ma 
jakieś żądania, niech zgłosi je na piśmie w 
języku żydowskim.

Sprawą tą  zajęła się Komisja Okręgowa 
Związków Zawodowych. Towarzysze z O d -, 
działu Mięsnego wszczęli akcję na miejscach 
pracy i żądaną podwyżkę uzyskali.

Wyszogród
KIEDY ROBOTNICY Z BUDOWY MOSTU 
W WYSZOGRODZIE OTRZYMAJĄ ZA
PŁATĘ ZA NADLICZBOWE GODZINY?

Kilkakrotnie poruszana na łamach „Robot
nika" sprawa nadużyć, dokonywanych przy 
budowie mostu w Wyszogrodzie, w najbliż
szych dniach ma być przedmiotem rozprawy 
sądowej. Dziwne się przeto wydaje, że inż. 
Skwierczyński, kierownik budowy, będąc 
przekonany, jak twierdzi, że to są zwykłe o- 
szczerstwa wydalonych pracowników, nie za
skarży do Sądu o oszczerstwo tych ludzi. 
Nie robi tego widocznie w obawie prze
prowadzenia dowodu prawdy przez rzeko
mych „oszczerców".

Zdawałoby się, że ludzie, obciążeni z t^go 
rodzaju zarzutami, powinni być odsunięci od 
kierownictwa. W tym wypadku jest inaczej, 
gdyż p. Skwierczyński siedzi sobie spokoj
nie w Wyszogrodzie Robotnicy, którym na
leżą się pieniądze za ponadliczbowe godzi
ny, przepracowane w soboty, a w przeciągu 
paru lat do dziś dnia nieopłacone przez p, 
Skwierczyńskiego, pomimo orzeczenia Ins
pektora Pracy, nie otrzymali tych pieniędzy, 
a Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych 
wykręciła się odpowiedzią, że należy, by 
każdy robotnik osobno wyszczególnił wyso
kość należnej sumy. A tymczasem kierow
nictwo przebudowy mostu ma dokładne da
ne, kto ile sobót pracował po 8 godzin, 
wbrew ustawie, a nie został za tę  pracę do 
datkowo wynagrodzony.

Możeby Min. Robót Publ. zajęło się losem 
robotników przy moście i poleciło Dyrekcji 
wypłacić, bez biurokratycznych przeszkód, 
należne im sumy za angielskie soboty.
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A ugustów
POWIATOWY ZJAZD CZŁONKÓW WY- 

DZIAŁU WIEJSKIEGO P. P. S.

Dnia 9 b. m„ w sali „Foxa", odbył się s ta 
raniem  W ydziału W iejskiego K om itetu Pow. 
P. P. S„ Zjazd członków W ydziału W iej
skiego P. P . S. przy dość licznym udziale 
przedstaw icieli z całego powiatu. Zjazd za
gaił i przewodniczył tow. Paliński, przem a
wiali tow. tow. Moskwa i Okrój.

Ruch młodzieży
Z. N. M. S. Koło Samokształceniowe. Dziś 

dnia 21 b. m. o godz. 19 wiecz. w lokalu 
T. U. R. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
zebranie Sekcji Propedeutyki Socjalizmu z 
referatem  tow, M ieczysława Tylla n. t. „I-a 
M iędzynarodówka", Obecność wszystkich 
członków środowiska obowiązkowa. W stęp 
wolny.

Koto „śródm ieście". Dziś, dnia 21 stycz
nia odczyt tow. dr. Serejskiego o „Prole- 
tarjatczykach".

Walne Zebranie Oddziału Warszawskiego
T. U, R. W poniedziałek, dn. 24.1 o godz. 
7-ej wiecz. odbędzie się w lokalu TUR. Al. 
Jerozolim skie 6, I-e W alne Zebranie Od
działu W arszawskiego,

Na porządku dziennym: Spraw ozdanie
Zarządu i Kom. Rewizyjnej. W ybór delega
tów na III Zjazd TUR. W ybór Zarządu i
Kom. Re .izyjmej.

Ruch zawodowy
Baczność tow. piekarze! W alne zebranie 

sprawozdawcze odbędzie się w dniu 23.1 b. 
r  w lokalu M etalowców, ul, Leszno 53, o g.
11 rano punktualnie.

Ruch spółdz efczY
WIELKIE ZGROMADZENIE SPOŻYWCÓW

odbędzie się w niedzielę, dnia 23 b. m„ o g.
12 w południe, w  lokalu Spółdzielni, Chłod
na 29, na tem at: „W alka z drożyzną". Prze
mawiać będą tow. tow.: pos. Zygmunt G ar- 
decki, A leksander Ostrowski, czł. Rady 
Nadzorczej W, S. S , Jan  Żerkowski, czł. 
Zarządu Zw. Spółdz. Spot. Rzplitej Pol., 
W incenty Sikorski, czł. Zarządu W. S. S.

W zywamy wszystkich ludzi pracy, do jak- 
najliczniejszego udziału w zgromadzeniu.

Zarząd,

WYPADKI
« 1To?.2NV WYPADEK k o l e j o w y . 
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‘w ze , dostaU się pod I “ a 'du ,’ c no 
“ eszczęśliw i nie tra c a r  0 b a )
^ w yla li się : Potomności,
V w ten sposób byli w leczenf8rOWOZem 
*‘« e n i  kilkunastu metrów \  “ ? PTT

i z , z M ,io- »
mu g l o w ę Z ytf t '  p,r3jJ.cze® k °ła  obcięły 
m a ć s i ę T d z i S ł  2d° a ł Pr2ytrz y
L«karz kolein, ?m.U UmkBąl Wierci. 
<0 *łaman e d Z c Sb l rdZil " Zicli6«kie- 
ku, zerwanie skA 2 prawego bo- 
ora* ogólne S  ZC.SZCZytu czas*ki 
opatrunku Zie '̂i^^ ? zenie* Po nałożeniu
Pobliskiego ! ,  n^  !eź°  Przew ieziono do 
WoJciecha DrzvP l D kolejowego św. 

P «Y  ul. Brzeskiej.

p ŻYWA p o c h o d n ia ,

ni« r Wijfcentae°dkOPTOWf i N r- 3 w  m' eszka-
lo k a to rk a  jef °  ^ dw iszew skiego sub- 

P o d ch m ie lo n f ' I f  ,L lberadzka, bą- 
»gnia oiblała drr„L  po f zas rozpalan ia 
L iberadzka zrobił °  na ’ podpaliła .
n ie> że oblała się n! f t  °  ta ^ nieum ' ci9t- 
zapaliło  Się na . 9. w sku tek  czego
nieszczęśliw ej n a d b ! k rzYk
zerw ali p łonące ubra •* dom ow m cy i 
d M M l. p o p i r a  J brak" ' ' ; - . M imo to L. 
rąk  1 tw arzy. p 0dr>to, P 'ersiow ej,
JT ci^żkinf doPańskiego. *Plta la  Przem .

z ł o d z ie j e  w  s z k o l e .

a » o . ‘o c t i 4  Nr,k <° d » !" i°“ i P " y

Er t s i u f  " X pn a ,T u~-

Pr UC1ECZKA z  ZAKŁADU.

Zak S u UIeoSec™oak^ t iC| Nr- 131' 2
J zif ci iaglicznych ’ucieW °WaWt reg0  d ‘a H -lc tn i W acłnw  w w ychow am ec 
®ie wrócił. rzem iew ski i w ięcej

sz tu - 
gotówki

POŻAR W FABRYCE.

Wczoraj o godz. 8-ej rano przy ul. 
Bonifraterskiej Nr. 11 —  13 (b. zabudo
wania fabryki wyrobów tytuniowych 
braci Polakiewicz), gdzie mieści się o- 
becnie fabryka cukrów i czekolady p. I. 
„Plutos", wskutek zaprószenia ognia 
przy rozgrzewaniu zamarzniętej rury 
wodociągowej wynikł pożar w składzie 
mieszczącym zapasy masła kakaowego 
i mleka w proszku. Na ratunek przybył 
nslewkowski oddział straży ogniowej, 
który w przeciągu pół godziny pożar u- 
gasił. Spaliło się lub zostało zniszczone 
wskutek zalania wodą 2000 kg. masła ; 
kakaowego oraz 250 klg. mleka w pro
szku. Fabryka oblicza straty na 36.000 
zł. W czasie pożaru robotnik, Boruch 
Drożdżas, ratując towary upadł i potłukł 
prawe kolano, drugi zaś robotnik, Cze
sław Strzałkowski, z przerażenia do
znał wstrząsu nerwowego. Obydwu u- 
dzielił pomocy lekarz Pogotowia. Fa
bryka jest ubezpieczona.

WYPADKI SAMOCHODOWE.

Na ul. Mokotowskiej przed domem 
Nr. 45, przejeżdżający samochód Nr. 
810 (18457) prowadzony przez szofera 
Zygmunta Czarniowskiego, najechał na 
przechodzącą przez jezdnię 60-letnią 
Antoninę Kaliksiakową (Mokotowska 
40). Lekarz Pogotowia stwierdził po
tłuczenie rąk  i, po udzieleniu pomocy 
pozostawił poszwankowaną na miejscu.

Na ul. M okotowskiej przed domem 
Nr. 32 samochód Nr. 1245 (17643) pro
wadzony przez szofera M arjana Zieliń
skiego przejechał służącą, M arjannę Za- 
czyńską. Lekarz Pogotowia stwierdził 
potłuczenie głowy, prawego podudzia i, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł p o 
szwankowaną do szpitala żydowskiego 
na Czyslem.

SKOK DO WISŁY.

Z mostu ks. Poniatowskiego skoczyła 
do W isły dziewczyna około lat 16-tu i 
utonęła. Rysopis denatki: brunetka,
w zrost średni, włosy długie splecione w 
dwa warkocze. Zarządzone poszukiwa
nia przez policję kom isarjalu wodnego, 
nie dały pożądanego wyniku.

PRZYGNIECIONY WOZAMI.

Na przejeździe kolejowym na ul. To
warowej dostał się między dwa wago
ny 19-letni Naftal Bitner (Puławska 14), 
współwłaściciel kantoru przewozowego. 
Bitnera ze zgniecioną k latką piersiową 
przewieziono nieprzytomnego do szpita- 
*a Dz. Jezus.

1 dni Warszawa bę
dzie mówić tylko 
o wszechświato- 

wem arcydziele
p. t.

Z sądów.
O USIŁOWANIE UWOLNIENIA BAGIŃ

SKIEGO.

W czoraj w  sądzie Apelacyjnym rozpoczę
ła się sprawa W asilewskiego, D ąbrow skie
go i ich towarzyszów oskarżonych o usiło
wanie uwolnienia znanego z głośnego p ro 
cesu, byłego porucznika Bagińskiego.

Sądzą pod przew odnictwem  sędziego Żar
skiego, sędziowie: p.p. Alchimowicz i Mis- 
suna. Oskarża pprokurator Kamiński, b ro 
nią adwokaci: Beremson, Sterling i Przew or
sk i

K R O N I K A
STAN POGODY

W dniu 20 b. m. w Polsce w  związku z 
przenoszeniem się mas chłodnego pow ietrza 
z Rosji przez Polskę ku Skandynawji, n astą 
pił na całym obszarze kraju dość znaczny 
spadek tem peratury. Największe mrozy wy
stąpiły  na wschodzie kraju, dochodzące do 
— 19° (Lida).

W Zakopanem rano było pochmurno, 
temp. —1®, śniegu 19 cm. Tem peratura naj
wyższa wynosiła wczoraj w W arszaw ie 
—5°6, najniższa — 10°3.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachm urzenie umiarkowane,
nieco większe na zachodzie kraju Mroźno 
na całym obszarze kraju  (lecz bez dalszego 
spadku temp.), na zachodzie lekki mróz. 
Dość silne w iatry z kierunków  południowo- 
wschodnich i wschodnich.

Poświęcenie kam ienia węgielnego nowego 
ćmachu Państwowego Banku Rolnego.
W czoraj w południe odbyło się pośw ięce
nie kam ienia węgielnego budującego się 
gmachu Państwowego Banku Rolnego.

Nowy gmach buduje się na rogu ul. No
wogrodzkiej i Składowej. '

Konkurs na nowelę. Nr. 3 „W iadomości 
L iterackich" ogłasza konkurs na nowelę 
k tó ry  różni się od wszystkich dotychczaso
wych konkursów  tem, że określa z góry te 
m aty Tych tem atów  jest 3: 1) zagadnienie 
perfidii, 2) sytuacja: k toś w ie o jakimś fakcie 
kompromitującym kogoś drugiego, 3) buty. 
Termin do 27 lutego b. r. Jedyna nagroda 
600 zł. zadeklarow ana przez p. Stanisława 
Czosnowskiego, autora cyklu nowel „Idąca 
śm ierć” . Do sądu konkursowego należą p.p. 
Czosnowski, K. Irzykowski, J. N Miller. W 
n-rze 4 „W iadomości L iterack ie" zamiesz
czają artykuł p. Irzykowskiego, kom entują
cy cele i w arunki konkursu.

Krzyże zasługi. N adane zostały krzyże za
sługi za prace sam arytańskie całemu szere
gowi lekarzy  i sióstr m iłosierdzia ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem pracow ników  w po
gotowiach ratunkow ych i szpitalach „Czer
wonego Krzyża". M. in. w W arszawie na
dany został złoty krzyż zasługi dr. J. Kali
nowskiemu, dr. J. Kołodziejskiemu, Annie 
Paszkowskiej, Marji Tarnow skiej, dr. A le
ksandrow i Zawadzkiemu. Srebrny krzyż za
sługi dr. T. Jasiobędzkiem u, dr. F r O ber- 
skiemu, dr. W, Plewmiakowi, M. Trzebiń
skiemu ł innym.

Mimsterjum Robót Publicznych kom uni
kuje, że termin składania prac na konkurs 
arcbitektamiczmy na gmach Min, Wyzmnń 
Religijnych i Oświecenia Publicznego prze
dłużony został do dn. 28 lutego 1927 r.

Konfiskata. Z polecenia kom isariatu  rzą 
du, policja skonfiskowała Nr, 1 z dnia 15 b. 
m. czasopismo p. t. „Łącznik" w drukarni 
Niemiry na pl. Napoleona Nt. 4 oraz w re 
dakcji i adm inistracji przy ul. Żórawiej Nr. 
8

Przepełnienie w szpitalach. W  ostatnich 
dniach z powodu panującej epidemji grypy 
szpitale w arszaw skie są przepełnione. I tak 
n,p. szipital D zieciątka Jezus, S tarozakon- 
nych na Czystem i św. Rocha, lekko cho
rych ostatnio nie przyjmują. Jedynie przyj
mowani są chorzy przywożeni przez pogo
towie, w w ypadkach nagłych. Liczbę ludzi 
normalnie zapadających na zdrowiu pow ię
kszają zrezygnowani z życia samobójcy, 
których liczba notow ana przez Pogotowie 
wynosi około 20-tu osób na dobę.

Pobór. W  piątek, 21 stycznia, w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatko
wa komisja poborow a dla poborowych, za
mieszkałych w kom isariatach 6, 7, 8, 10 1 
19/22 , podlegających P. K. U. Nr. 4, k tó rzy  
dotąd z jakichkolwiek powodów czynności 
tej nie uskutecznili.

6-0 kilowatowa stacja nadawcza skończy
ła swoją pracę w Warszawie. W sobotę o 
godz. 20 skończyła swoją pracę w W arsza
wie 6-io kilowatowa radiostacja nadawcza, 
ażeby w njbliżazych tygodniach rozpocząć 
pracę nadawczą w Krakowie.

W Warszawie od soboty pracuje już tylko 
wielka 50 lew. stacja, która nadaje na fali 
1035 metrów.

Wpływy s  miejskiego podatku od wido
wisk. Mimo smacznego wzrostu frekwencji, 
jaką cieszyły się w idowiska wszelkiego ro
dzaju w grudniu 1926 r. w porów naniu z 
grudniem 1925 r„ wpływy z miejskiego po
datku widowiskowego za m. grudzień r ub. 
są mniejsze, niż w tym samym miesiącu 1925 
r„ wyniosły bowiem w miesiącu spraw ozda
wczym 1926 r. 515.468 zł. 84 gr„ gdy w tym 
samym miesiącu 1925 r. — 601.846 zł. 23 gr. 
W szczególności kinem atografy przyniosły 
w grudniu 1926 r. — 385.741 zł, 90 gr. a w 
grudniu 1925 r. 451.933 zł. 27 gr., tea try  
32.278 zł. 99 gr. i 32.421 zł. 65 gr. etc. 
Zmniejszenie wpływów w kinach z tego ty 
tułu spowodowane jest obniżeniem odpo
wiedniego podatku miejskiego, w  tea trach  
zaś — obniżeniem cen biletów.

Akcja mieszkaniowo - budowlana wśród
urzędników, Z inicjatywy Zarządu Główne
go Stow arzyszenia Urzędników  Państw o
wych zaw iązał się K omitet organizacyjny 
Związku Urzędników Spółdzielni M ieszka- 
niowo-budowlanych z p. dr. St. Warmskim 
iako przewodniczącym. Nowa ta  placówka 
urzędnicza tw orzy się celem scalenia i 
■skoordynowania ruchu spółdzielczo-budo- 
wlanego wśród urzędników, uregulowania 
sprawy przydziału terenów  na cele btido- 
wlano-urzędmicze, zaięcia się spraw ą k re 
dytów k ra :owyoh i zagranicznych i t. p. S ta
tu t Związku został przesłany władzom do 
zatw ierdzenia. Do Związku przystąpiło i taż 
kilkanaście spółdzielni z W arszaw y i p ro
wincji. Dalsze zgłoszenia przyjmuje i w szel
kich informacji udziela biuro S. U  P., ul. 
Chmielna 17, m. 5 w W arszaw ę  (tel 132-80).

W  dniu 29 b. m. o godz. 6-ej popoł. odbę
dzie się w W arszaw ie wę wspomnianym lo 
kalu konstytuujące zebranie delegatów 
Związku.

„Polska a Liga Narodów". W  piątek, dn. 
4 lutego r b. o godz. 8-ei wiecz, w małej 
sali Tow arzystw a Higienicznego (Karowa 
31) odbędą się odczvtv: tow. poała Mieczy
sława N iedziałkowskiego p. t. „Polska w 
Radzie Ligi N arodów " i p, mec. Zygmunta 
Nagórskiego p. t. „Zadania społeczeństw a 
eolskiego wobec Ligi Narodów". B ilety w 
cenie 1 zł. (dla młodzieży akadem ickie: i 
szkolnej 50 groszv) r.abywać można w Pol
akiem Stów Ligi Narodów, Jasna 19, II p, 
w godz 12—2 w p o ł ; w dniu odczytu — w 
kasie Tow. Higienicznego.

Z RADJOSTACJi
WARSZAWSKIEJ

SOBOTA.
15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy I 

meteorologiczny.
15.30—16.45 Staoja nieczynna.
16.45— 17.10 O dczyt p. t  „Pow stanie sty 

czniowe" — wygłosi prof. Henryk M ościc
ki.

17,15— 18.40 Koncert popołudniowy. W y
konawcy: O rkiestra P. R„ prof. Jan  D w ora
kowski (dyrekcja), p. Stefanja Jagodzińska- 
N iekrasz (fortepian) i p. Mieczysław Salec- 
ki (śpiew).

Część I-a.

1. a) Herlod: U w ertura do op. „Zampa", 
fc) Błon: Sizilietta, c) W idor: Serenada, — 
wykona orkiestra. 2. M ascagni: A rja z op. 
„Rycerskość w ieśniacza" — odśpiewa p. 
M ieczysław Salecki, 3. Chopin: a) Polonez, 
A -dur, b) N octurn cis-moll, c) Mazurek f- 
moll, wykona p. Stefanja Jagodzińska-N ie- 
krasz.

Część Il-a.

4. Biisser: M ała suita: a) En Sourdine, bł 
Valse Lente, c) Vieille Chanson, d) Scher- 
zetto — w ykona orkiestra 5 a) Gall: „Pieśń 
błędnego rycerza", b) Moniuszko: Dwie zo
rze, c) Różycki: a) Legenda, b) Tańce pol
skie — wykona p. Stefanja Jagodzińską- 
Niekrasz.

18.40— 19.00 Rozmaitości.
19.00—19.25 Odczyt p. t. „M aria Rodzie

w iczów na”, wygłosi red. Zdzisław Dębicki.
19.30— 19.45 Komunikat rolniczy.
19.45—20.10 Pogaw ędkę z działu „Radio- 

k ron ika" wygłosi dr. M arjan Stępowski.
20.10—20.30 Odczyt p, t. „O rganizacja 

Rządu Narodowego 1863 roku", wygłosi p. 
Edw ard Maliszewski.

20.30—22.00 K oncert w ieczorny W pro
gramie muzyka polska.

22.00—22.30 Sygnał czasu. Komunikaty 
prasowe. Przerw a,

22.30—23.30 Muzyka taneczna Transm i
sja z cukierni „W ielka Ziemiańska".

2  G I E Ł D Y
W arszawa. 20 stycznia.

W alu ty  f dew izy.
Dolar Stan. Zjedn. 8,98. Belgia 125,50 Ho

landia 360.80. Londvn 43,78. p aryż 35,85. 
Praga 26,79Va Szwaicaria 173.76. W łochy 
39.22 W iedeń 127,15. Nowy Jork  9.00. 
P n p ie r y  p r o c e n t o w e .

8%  L. Z. r aństw. Banku Roln. 81.50. 8%  
L.7. Ranku Gosp. Kraj. 82.50. 10% p oż. kolej 
93 50.—. 5%  "aństw . poż Konwersyina 48.00 
5%  L.Z. W arszawy przedw. —,—. 5%  L.
Z. W arszawy złotowe 49.70 — 49.65------- .—
45/2%  L. Z. W arsz złotowe, 40 25 6%  Pot. 
doi. 80.00 (zł. 720.001. 8%  Doż. konw ersyina
97,00 4V2%Ł. Z. ziem. złotowe 40,60. 40.50,
40.55— 5%  L. Z W arsz. do 1918 r. —
6%  Oblig. W arsz. 1915—16 r. 24.00.

A kcje.
Bank Polski 93.50—92.50.—92 75 Bank Dy

skontowy 11.00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 1 85. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
1 50 Bank Zw. Sp Zarobk. 8 00—7,90 Kijewski
0.26. Siła 38.50. Chodorów 109 00. Czersk 0.34 
Ostrowice 1175 Cukier 3.50—3 35 Łazy 0,17 
W ysoka 4,10. Nobel 2,60. W ęgiel 84 00— 
83 00 Firlej 27,— Cegielski 19,50 — 19.50 — 
Lilpop 19.50— 18.75 Modrzejów 5.65. Norblin 
—,—. Ostrowiec 15,80 15.25, 5,35 Rudzki 1,40 
1,42 Starachowice 2,50—2,36—2,40 Zieleniew
ski 12.10. Zawiercie 18.00. Żyrardów 13,00 
Haberbusch 82,00 Żegluga 0,72. Spirytua
2.00—.— Borkowski 1,45— 1.43. Bank Han
dlowy 4.00. Elektryczność 50.00. Częstoci- 
ce 1.45—1,47. Parowóz 0,61 — 0.63—0.58. 
Puls 4.80—4 60. Spless 57,00—57.00. Micha 
łów 0.28. O rtw ein 0.30. Żegluga 0.15.

N o t o w a n ia  p o z a g ie ł d o w e .
Listy Zastawne złotowe bez zmiany. 0 -  

broty małe.

K1HEMTMMF MIEJSKI
Hipoteczna 5 — Długa 25.

Dziś i dni następne

Z E W  K R W I

(Psflii 1 M i s i  wIbcti)
z uroczą C a r m e n  B o n i  i C a r lo  

T c d e s c h i
W łasność biura kin. „Ccltic-Cinema1*. 

N a d  p r o g r a m .
Dla młodzieży dozwolone.

Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. i 1 zł.

Z teatrów Świetlnych
Kino Apollo. „Ojcowie i dzieci".
Kino Stylowy, „Znak Zorry" z Douglasem 

Fairbanksem .
Kino Colosseum. „Dzjewczątko z P ra te ru ”
Filharm onja. „Pierwszy w ystrzał w ca

rat".
Kino Palace. „M anew ry cesarskie".
Kino W odewil. „Burłak z nad Wołgi".
Kino Komedja. „Cyganerja" z Lilianą Gish.
Kino Splendid. „Dzielnica hańby" z Bebe 

Daniels i R Cortezem.
Kino Pan i Corso. „Białe noce".
Teatr Miejski. „Zew Krwi".
Kino św iatow id, „Czarny p ierro t"  z H arry 

Peelem.

Pokwitowania
Na Pogotowie Ratunkowe.

M. C. ri. 50.

Na Robotniczy Wydzla! Wychowania 
Dziecka.

Drukarnia, redakcja i administracja „Ro
botnika" zł. 99.75,

Paulina Rosińska zł. 7.
Michał N esterow  w Białymstoku rf. 2.60.
F. Łukaniewicz w Tusku zamiast życzeń 

noworocanych zł. 10.
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D R U K A R N I A
b :: „ R O B O T N I K A ”  s  :: 
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k ars tw a  w cho
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

A. initm,Dr. 
m e d .
choroby wewnętrzne,
p r z e p r o w a 
d z i ł  s i ę  na ulicę 
N o w o g r o d z k ą  3 4 ,

. 7 , tel. 233-75.

Ogłoszeniu
drobne

I f l f ł  pom ieszczenie  
J b a l  dla przyzwoite
go mężczyzny — So
lec 105 m. 26.

Pntefony. o r
Instrumenty muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych  
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

SZ0FERSK1 
KURS 80 Zł.

teorjl I prakykl w szko
le Pryllńsklego — R1 
Jerozolim skie 27.

A) Zesnry)l?f:
garkl. Pierścionki, 
obrączki na raty bez 
zaliczki. Przyjmuje 
reperacje, Zegarmistrz 
Gutmacher — Sm ocza  
21, róq Dzielnej.

SAMOCHODOWE
kursy Pryllńsklego — 
Al. Jerozolim skie 27 
rozkładają spłaty na 
12 m iesięcy

R obotnicy po
p ierajcie sw oje 
pism o codzienne
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MIN. HONGTHON

’"mm

Jak donoszą pisma amerykańskie 
stanowisko sekr. stanu Kelloga jest 
poważnie zachwiane z powodu nie- 
udafej interwencji w Nicaragui, Jako 
przypuszczalnego następcę Kelloga 
wymieniają ambasadora amerykań

skiego w Londynie Hougthona.

Z A T R U T A  W Ó D K A
RZĄD STANÓW ZJEDNOCZONYCH ZATRUWA WÓDKĘ CHCĄC 

ODSTRASZYĆ OBYWATELI OD PICIA

PROF. VAN DE VELDES

W nowojorskim „Nowym Świecie" 
czytamy:

„Sensacyjna statystyka. W  ciągu 
roku 1926, nie licząc ostatnich dni od 
świąt, w jednym tylko stanie New- 
York zmarło zatrutych wódką 808 o- 
sób.

468 osób straciło życie z tego po
wodu w samem mieście Nowym-Yor
ku.

_ W  szpitalach znajduje się setki 
ciężko chorych, którzy w większoś
ci albo pozostaną na całe życie kale
kami albo warjatami.

Superintendent szpitala stanowego 
dla chorych umysłowo w Middletown 
oświadcza, że w roku 1926, instytu
cja przyjęła i leczyła przeszło tysiąc 
osób chorych z picia zatrutego alko
holu. Tyle głosi ogólna i najbardziej 
powierzchowna statystyka. Nikt nie 
zdoła obliczyć, ilu ludzi jest lżej cho
rych od zatrutej wódki, którzy czę
sto nie wiedzą narazie, że są chorzy.

Skutki objawiają się w większości 
wypadków znacznie później.

Zdarza się i to bardzo często — 
stwierdzają lekarze — że choroba, 
k tóra aktualnie powstaje z zatrutej 
wódki, brana jest za inną.

Sytuacja nabiera rozgłosu nietylko 
jednak dlatego, że ludzie piją złą 
wódkę i nią się trują. Oto okazuje 
się, że rząd sam dolewa pewnych 
szkodliwych substancyj do wódki i 
puszcza ją celowo na rynek, ażeby 
publiczność od picia odstraszyć. Kie
dy przed kilku miesiącami poraź 
pierwszy wyszło na jaw, że oprócz 
zwykłej trucizny „bootlegerskiej", w 
sprzedaży potajemnej kursuje spre
parow ana z wiedzą władz wódka, 
nie bardzo dawano wiary pogłoskom. 
Obecnie jednak rząd nie zaprzecza. 
Stając na stanowisku, że picie alko
holu jest prawem zabronione i że 
wobec tego wódkę można zatruć, 
rząd zaznacza, że z drogi, k tórą obrał 
dla wprowadzenia literalnego w ży
cie prohibicji, nie ma zamiaru się 
wycofać. Kwestja jednak według 
prawników tak  prosto nie przedsta

wia się. Dowodzą oni, że prawo pro 
hibicyjne przewiduje określone karj 
na przestępców. Najwyższa kara — 
to dwa lata  więzienia. Dlaczego te- 
dy — pytają — i na mocy jakiegc 
prawa, ludzi którzy piją, karze sif 
śmiercią? Jeżeli rząd zatruwa wód
kę i na rynek ją wypuszcza, to tern 
samem naraża zdrowie ich na szwank 
i przyczynia się do ich śmierci.

Niema dwóch zdań, że skoro ist
nieje prawo, to musi ono być szano 
wane. Lecz w wypadku prohibicji po 
wstaje kwestja, czy rząd może sto
sować tak  drastyczne środki dla o- 
brony tego prawa, jak zatruwanie 
wódki. Jeżeli władze zwykłemi i le- 
galnemi sposobami nje mogą sobie 
dać rady z tymi, którzy prawo łamią 
to czy wolno im na własną rękę wy
myślać środki, zagrażające zdrowiu i 
życiu obywateli?

Słusznie podnoszą się gorące pro
testy ze wszystkich stron przeciw 
niebywałej metodzie rządu Stanów 
Zjednoczonych w sprawie prohibicji.

słynny architekt belgijski, mianowa
ny dyrektorem szkoły sztuki zdobni

czej w Brukseli.

DZIEŁO 0 80 TYSIĄCACH
TOMOW

NAJWIĘKSZA KSIĘGA ŚWIATA
Swego czasu delegat Chin w Lidze 

Narodów p. Chu zakomunikował na 
posiedzeniu Rady Ligi, że Rząd chiń
ski zamierza obdarzyć Ligę nadzwy
czaj cennym podarunkiem. Ale człon
kowie Rady rozczarowali się, gdy u- 
słyszeli, że idzie tu  o rodzaj encyklo- 
pedji chińskiej, albo raczej o dzieło 
zbiorowe, traktujące o kilku przed
miotach. Podziękowano p. Chu grze
cznie lecz chłodno za obiecany pre
zent, nie przywiązując doń większej 
wagi.

Niedawno zjawił się w Genewie 
badacz chińszczyzny i dyrektor dzia
łu chińskiego w londyńskiem Muze
um Brytyjskiem Lional Gills. Zwie
dzając bibljotekę Ligi, zapytał co sły
chać z obiecanym darem, na co od
powiedziano mu, że ten  jeszcze nie 
nadszedł. Na dalsze pytanie Gillsa, 
czy wyznaczono już miejsce na ency
klopedię chińską, wskazano mu pół
kę, z miejscem na 50—60 tomów. 
Można sobie przedstawić zdumienie 
bibliotekarza, gdy dowiedział się od 
Gillsa, że przyobiecane dzieło chiń
skie liczy ni mniej ni więcej ale....

80 tysięcy tomów! Największe dzie
ło świata. Istnieje też wydanie „kie
szonkowe" tego dzieła, ale i ono li
czy drobnostkę, bo „tylko" 12 tys, 
tomów, tak  że i ten  „wyciąg" zapeł
nia sobą całą salę.

Cała pociecha w tem, że dzieło 
chińskie dotychczas jeszcze nie uka
zało się w druku w całości. Istnieją 
tylko cztery egzemplarze rękopiś
mienne w muzeach i bibljotekach 
chińskich. Druk tego potwora książ
kowego, nazywającego się po chiń
sku „R'ang Hai Ku Chin t'u  Ihu Chi 
Cheng Chuan" (to znaczy dzieło tra 
ktujące o czterech gałęziach literac
kich: filozofja, historja, beletrystyka 
i technika) rozpoczął się jeszcze 
przed wojną, ale dotychczas wykoń
czono „zaledwie" 25 tys. tomów.

Największe dzieła świata wyglą
dają tedy wobec tego smoka chiń
skiego całkiem dziecinnie. Podczas 
gdy np, encyklopedja angielska liczy 
35 tomów, 33 tys. stron, a 55 miljo- 
nów słów, chiński nad-tasiemiec o- 
bejmuje 120 miljonów stron a 35 mi
liardów słów!

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Żydówka”. W  sobo

tę „Złoty kogucilk" i ba le t „K upała". W n ie
dzielę popołudniu M oniuszkowski „Straszny 
Dwór”, w ieczorem  „Carm en".

Teatr Narodowy. Codziennie „Uśmiech 
losu”.

W niedzielę popołudniu o 4-ej „Król E- 
dyp".

Teatr Letni, Codziennie „Potęga rek la- 
my .

W niedzielę popołudniu po cenach zniżo
nych „A lbatros".

T ea tr Polski. O statn ie dni „C ar Paw eł ", 
W niedzielę o 4-ej po cenach najniższych 
„Z aczarow ana K rólew na" Or-O ta.

W  przyszłym tygodniu prem iera komed.ji 
Goldoniego „Sługa dwuch panów".

T ea tr Mały. Codziennie kom edja am ery
kańska „Najdroższa moja Peg".

W niedzielę o godz, 4-ej po raz  ostatn i 
„Azais".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. W obec n ie
dyspozycji p. W altera, który zmuszony jest 
w najbliższym czasie w yjechać na dłuższą 
kurację „Ten Pierwsizy" grany będzie jesz
cze tylko 3 razy  t, j. do niedzieli włącznie. 
Od poniedziałku w raca na afisz „M ecenas 
Bolbec i jego mąż". W  niedzielę o 4-ej po 
poł. „M ecenas Bolbec i jego mąż".

Teatr Nowości Messal - Niewiarowskiej. 
Codziennie „Targ na dziew częta". N iedłu
go premijera operetk i E. K alm ana „Księż
na C yrków ka".

Teatr im. Fredry, W  sobotę popoł. o g. 
4-ej przedstaw ienie dla m łodzieży szkolnej 
„Ogniem i mieczem". W ieczorem  „T rędo
w ata", W  niedzielę o  godz. 12-ej w  poł. 
„Jasełka".

T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś i dni 
następnych wodewil „Pędziw iajr".

Teatr „Zjednoczonych" ul. W olska 32. 
W sobotę, niedzielę o godz. 4.15 i 8.15 i po
niedziałek „T rędow ata",

Teatr Qui Pro Quo, Dziś pow tórzenie 
prem jery nowej rew ji p. t. „C. D. P .“, 

Teatr „Perskie Oko". Codziennie „Pije 
Kuba do Jak ó b a”.

Teatr „Eldorado". Codziennie operetka 
Stolza „Pajacyk" oraz „D odatek nadzw y
czajny".

Z Filharmonji, W  piątek , na koncercie 
symfonicznym pod dyrekcją p. Ignacego 
Neumarka, w ystąpi pianista prof. Je rzy  
Lalewicz. W  program ie symfonja d-mołl 
F rancka. „Don Ju an "  Straussa, koncert 
fortepianow y d-moll M ozarta i suita D -dur 
Bacha.

Poranek niedzielny rozpocznie się w y
jątkow o o godz. 3-ciej. Dyrygować będzie 
p. Ignacy Neum ark. Program  zapow iada 
u tw ory Berlioza, Liszta i Schuberta. Soli
s tą  będzie p ian ista  p. Stefan A skenaze.

Koncert Chenkma. Dziś o godz. 8.30 w ie
czorem odbędzie się w sali konserw atorium  
pożegnalny komcert W. Chenkina. W kon
cercie b iorą  udział Zofja D obrow olska-Pa- 
włowska i prof. L. U rstein.

Teatr dla Dzieci. W  gmachu Komedji w 
niedzielę 25 b. m. o godzinie 12 min. 15 
baśń fantastycmna p. t. „Zaczarow ana pere ł
ka  i karzełek  Paluszek",
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Staraniem Związku pracowników 
Tramwajów Miejsk. odbędzie się przed
stawienie w dniu 23 b. m. (niedziela) o 
godz. 6-ej wiecz. w sali przy ul. Mły
narskiej Nr. 2.

Odegrana będzie przez zespół Al. 
Zelwerowicza sztuka pod tyt. „Roman
tyczni" R ostanda; w an trak tach  przy
grywać będzie orkiestra Związku prac. 
Tramwajów miejskich.

Bilety wydaje Robotniczy W ydział 
W ychowania Dziecka i opieki nad niem, 
W arecka 7 i Zw. Zaw. prac. Tramwajów 
miejskich, W olska 1.

ZE SPORTU
ROBOTNICZY DRUŻYNOWY BIEG NA  

PRZEŁAJ.

Dnia 30 stycznia 1927 roku odbędzie się 
na Brudnie robotniczy drużynowy bieg na 
przełaj.

Poszczególne kluby mają praw o zgłosze
nia jednej drużyny złożonej z 4 zaw odni
ków. Pierw sze miejsce zdobyw a klub, k tó 
rego zaw odnicy zdobyli najw iększą ilość 
punktów  (I miejsce — 12 punktów : 2—11 : 
3— 10 i t. d.). Zgłoszenia przyjmuje S ek re ta 
ria t W arsz. Rob. Sport. Kom. Al, Je rozo 
limskie 6, do dnia 28 stycznia 1927 r.

W pisowe 20 groszy od zaw odnika. Go
dzina biegu będzie ustalona i ogłoszona w 
„Robotniku".

WALNE ZEBRANIE R. K. S. „SKRA".

W alne Z ebranie Robotniczego Klubu 
Sportowego „Skra", odbędzie się dnia 23 
stycznia 1927 r. o godz. 9 rano w p ierw 
szym term inie a 10 w drugim, we własnym 
domu klubowym „Skry" przy  ul. Okopowej 
43—47. \

I TURNIEJ PING-PONGOWY O MISTRZO
STWO W. R. S. K. O.

W arszaw ski Robotniczy Sportow y Komi
te t Okręgowy zorganizow ał turniej ping
pongowy o m istrzostw o R obota. W arsza
wy. Pierwszy mecz między G wiazdą a Skrą 
odbędzie się dnia 29 stycznia r. b. o godz. 
8 wiecz. w  lokalu R. K. S. „Skry" (Okopo
wa 43—47). Kluby, k tóre  chcą wziąć udział 
w turnieju, zgłoszą się do S ekre tarja tu  W. 
R. S. K. O. (Al. Jerozolim skie Nr. 6/3).

DAVOS — A. Z. S. 2 :2 .

W  dniu w czorajszym drużyna hockeyow a 
w arszaw skiego AZS-u rozegrała mecz z 
drużyną Davos, przyczem zawody zakoń
czyły się wynikiem remisowym 2 :2  (0:0). 
Bramki dla polaków zdobyli Tupalski i A- 
damowski. G ra przez cały czas m iała b a r
dzo ciekaw y przebieg, przyczem  drużyna 
polska w ykazała więcej zgrania i ambicji.

NAJBLIŻSZE MECZE SIATKÓWKI.

W  niedzielę, 23 b. m. o godz. 11 w szko
le R ontalera  (Polna 46) odbędą się dw a me
cze siatków ki drużyn żeńskich: szk. Tymiń- |  
skiej — semin. O rzeszkowej oraz szk. Ko- I 
nopnickiej — semin. Orzeszkowej i dw a me- j 
cze drużyn męskich: Umiwers yte t -Pol it ech - 
nika oraz V arsovia-Zieloni (z Zielonki). B ę
dzie to  ostatn ia niedziela rozgryw ek tow a
rzyskich, gdyż w dniu 30 b. m. rozpoczyna
ją się m istrzostw a W arszaw y w siatków ce. 
Zapisy do m istrzostw  do dnia 24 b. m. przyj
muje p. Chrapowicki,

NIEDZIELNE KONKURSY HIPPICZNE.

Na niedzielnych zaw odach hippicznych, 
k tó re  odbędą się o godz. 17 w ujeżdżalni 1 
p. szwol, obecnym będzie Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, k tó ry  jest gorącym zwo
lennikiem sportu  konnego. W zawodach 
wezmą między innymi udział zw ycięscy jeź
dźcy z za oceanu mjr. Toczek, rtm. K róli
kiew icz i por, Szosland. Po zaw odach jeźdź
cy ci otrzym ają pam iątkow e medale w yko
nane w mennicy państwow ej. Po zaw odach 
odbędzie się w sali K asyna G arnizonowego 
o godz. 21 bank ie t składkow y na oześć zwy
cięskich kaw alerzystów .

POSZUKIWANIE 
ZAGINIONYCH PRZEZ RADJ0

Radjo jest już obecnie u nas bar
dzo rozpowszechnione i dociera do 
najdalszych zakątków Polski, zysku
jąc coraz to więcej zwolenników. 
Świadczy zresztą o tem  najlepiej 
fakt, k tóry  miał miejsce przed kilko
ma dniami.

Do Dyrekcji „Polskiego Radja" 
zwrócił się kierownik policji obycza
jowej, kom. Budzyński, z prośbą o 
nadanie przez mikrofon komunika
tu, podającego dokładny rysopis za
ginionej przed tygodniem p. Izabeli 
Bęczkowskiej, zamieszkałej w W ar
szawie i poszukiwanej bezskutecz
nie przez rodziców i policję.

Pomysł p. komisarza Budzyńskiego 
okazał się doskonały, gdyż już w 
kilkanaście godzin po ogłoszeniu ko
m unikatu radjowego, nadszedł do 
policji warszawskiej meldunek, że 
poszukiwana znajduje się w Prusz
kowie u p. M. Froindtowej, zapalo
nej radjosłuchaczki, k tóra na wezwa
nie radiostacji warszawskiej doniosła 
natychmiast policji o zaginionej.

W ten sposób fale radjowe w prze
ciągu krótkiego czasu odnalazły za
ginioną, a władze policyjne przeko
nawszy się o skuteczności tego środ
ka, korzystają częściej z pomocy ra
dja w podobnych wypadkach.

UROZMAICENIE W  SPORTACH 
ZIMOWYCH.
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„Skijoring", jest najbardziej bodaj 
wyczerpującym i największej wyma
gającym odwagi sportem. Polega na 
wyścigach koni, poganianych przez 
narciarzy. Człowiek i koń narówni

biorą udział w osiągnięciu jaknaj- 
większej szybkości biegu.

Ciekawe są również wyścigi na 
saneczkach konnych, znacznie mniej 
jednakowoż emocjonujących, niż 
„Skijoring".

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro
wanie pracy o 50 proc. timiej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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